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Przed Wyścigiem Pokoju

N r 64 (1514) B Warszawa, środa 16 marca 1955 r. Cena 20 groszy

„ Trójki" z M-7 zdały egzamin

Cenna in ic ja tyw a 
zetem po wca Borys ka

KRAKÓW (kor. wł.) — Z dnia na dzień coraz bardziej rośnie aktywność produkcyjna 
mlodziety,

Zetempowlec Michał Borysko z Państwowych Zakładów Wytwórczych Silników Elek­
trycznych M-7 w Tarnowie wystąpił z niezwykle cenną Inicjatywą zorganizowania tzw. 
trójek zetempowsklch, w których dwaj bardziej doświadczeni młodzi robotnicy, w dro­
dze kolełeńsklej pomocy, opiekują slf słabszym, przekazując mu swoją wiedz? I do­
świadczenie. Tak pojęta Idea współzawodnictwa Jest w rękach „trójek“ potężnym 
narzędziem wychowania mlodziety.

się wyraził. Dołożył więc 
wszelkich starań, by dorów-

Popularne hasło: „Każdy empowtee Michał  ̂ Borysko. 
robotnik wykonuje normę Pracowało tam wielu, n:e 
produkcyjną", realizowano w wykonujących swych zadań ro nać obydwom przodownikom, 
wielu zakładach pracy z róż- botników. Oddział stanowił 
nym skutkiem. W Państwo- „wąskie gardło" w produkcji 
wych Zakładach Wytwór- zakładów, 
czych Silników Elektrycznych Michał Borysko wystąpił 
M-7 w - ——•¡-i-*''
szkolenie

Tarnowie, rozwinięto w<jwczas z nową, cenną InI- . 
szkolenie przywarsztatowe. c,atywq wezwał on całą za- DZiec' 
Piany doprowadzano do kat- , m-7 /«jarej 85 proc. stâ
-J___ __________: . i._ l^ r ln n l/ m i. . ..dego stanowiska. Tednak mi- now( by poszła za
mo to, wielu robotników nie 
wykonywało swych norm.

Szczególnie źle przedsta­
wiała się sytuacja w oddzia­
le, na którym pracował zet-

Jego przykładem I przystąpiła 
do tworzenia tzw. „trójek"

Tow. Borysko wyjaśnił, że

Przed V Festiwalem Młodzieży

Posiedzenie 
Prezydium Międzynarodowej 

Komisji Przygotowawczej
W Warszawie odbyło się ostat­

nio pierwsze posiedzenie Pre­
zydium Międzynarodowej Ko­
misji Przygotowawczej V Świa­
towego Festiwalu Młodzieży ! 
Studentów o Pokój i Przyjaźń. 
Na posiedzeniu omówiono prze­
bieg przygotowań do Festiwalu 
w różnych krajach oraz plan 
prac Biura Międzynarodowej 
Komisji Przygotowawczej.

B iu ro  Międzynarodowej K o ­
misji Przygotowawczej rozwi­
nęło już w Warszawie szeroką 
działalność. .Pracuje tu kilku­
dziesięciu przedstawicieli orga­
nizacji młodzieżowych z różnych 
krajów, m. in. z ZSRR i państw 
demokracji ludowej, z Francji, 
Anglii. Włoch oraz z wielu kra­
jów Afryki i Azji.

możemy powie - 
.trójki“ z M-7 zda­

ły egzamin. Test Ich Już bar­
dzo wiele na wszystkich od­
działach.

Borysko udoskonalił swą
Inicjatywę: zaproponował, by 

w „trójkach“ dwóch dobrych każda „trójka“ postawiła so- 
robotnijrów, ma się opieko- bie zadanie: opracować przy-
wać jednym słabszym; tłu- najmniej jeden wniosek ra-
maczą mu rysunek, uczą go Cjonalizatorsk! w ciągu kwar- 
sprawnej obsługi maszyny, w ła û- 3ego trójka złożyła już 
wypadku bumeiowania, zwra- ,rzy wnioski, jeden z nich jest 
cają mu w koleżeński spo • bardzo cenny. Dotyczy on kon 
sób uwagę. Najważniejsze strukcjl urządzenia do Impre- 
jest to, ta dzielą się z nim ’
ustawicznie swoim doświad­
czeniem. Cała trójka sumuje 
wykonanie normy i każdemu 
pisze się przeciętną normę.

Metoda „trójek“  nie od ra­
zu przyjęta się w M-7. Ro­
botnicy obawiali się obniże­
nia swych, zarobków, na sku­
tek obliczania przeciętnej 
normy. Praktyka jednak, a Przed wprowadzeniem Inl- 
przede wszystkim „trójka“ : cjatywy Borysko, około 12 
Borysko, Trocz i „słaby“ To- procent załogi nie wykonywa- 
biasiński, pokazała, że sy-

Kolarska kadra narodowa przebywa na zgrupowaniu trenin­
gowym w Polanicy Zdroju. 31 kolarzy pod kierunkiem trene­

rów przygotowuje się do tegorocznego Wyścigu Pokoju.
Na zdjęciu: Iladasik i  Wilczewski przeglądają sprzęt przed 

treningiem.
Toto: St. W dow lński (CAF)

Polityka zagraniczna i uchwalenie budżetu
tematem obrad

V I  s e s ji S e jm u  P R L
Pierwsze posiedzenie VI sesji Sejmu rozpocznie się — zgoó* 

nie z uchwalą Prezydium 8ej mu — w dniu 16 bm- o g od z. U.

W toku obrad VI sesji Sejm , nej Rządu Polskiej Rzeczypo- 
wysîucha exposé Prezesa Rady spolitej Ludowej i przeprowa-
Ministrów o polityce zagranicz-

gnac-ji wirników.
Racjonalizatorstwo przesta­

ło wreszcie być udziałem 
wyłaczńie starszych pracow­
ników: W pierwszych mle-
sigcach bieżącego roku na­
płynęło już 15. wniosków ra­
cjonalizatorskich od młodzie­
ży-

stem wzajemnego „podciąga­
nia się“ daje bardzo dobre 
wyniki Tobiaslńsk! wstydził 
się, że w pierwszym tygod­
niu wspólnej pracy Borysko I 
Tracz „pracują na niego", jak

ło swych norm produkcyj ■ 
nych Obecnie w M-7 nie ma 
Jut anł jednego robotnika, 
który by z przyczyn od nie­
go zależnych, nie wykony­
wał swej normy.

SZ.

Pod takim wspólnym ty ­
tułem ukazywać się będą 
w naszej gazecie przez pe­
wien czas wyjątki z po­
wieści, opowiadania i  wier­
sze.

Przeczytał!
Pomyśl!

a śmiałe czyny w życiu 
)dziennym, w pracy i w

łoju?

Napisz
jakich odważnych czynów 
chciałbyś sam dokonać i
dlaczego?

Przypomnij
> odważnych czynach, któ­
re'spotykasz,w swym ży­
ciu codziennym.

Podziej się z nami
twoimi poglądami na te­
mat odwagi. Wypowiedzi 
będziemy drukowali w ru­
bryce pod tym samym ty ­
tułem.

Czekamy więc na Twój
c;t. Napisz na kopercie 

odpowiedź na ankietę

Dziś na str. 2 opowiada- !  
nie Wojciecha Krasuckie- ■ 
go pt. ;

Konkursow e icieści

„ P  0 Ż A R “

„Teta wicepremiera"... za szpiegostwo i dywersję

Agenci wywiadu amerykańskiego
| przed $qdem Wojskowym w Warszawie
S W poniedziałek dnia 14 bm. przed Wojskowym Sądem Rejo- 
:  nowym w Warszawie rozpoczął się proces grupy szpiegów zll- 
i  kwłdowanej przez władze bezpieczeństwa na przełomie 1953 54 
!  roku siatki wywiadu amerykańskiego, organizowanej w Polsce 
!  przez agentów amerykańskiego ośrodka szpiegowskiego „Camp
■ K*ng” w Niemczech zach. Na ławie oskarżonych zasiedli agenci 
• wywiadu amerykańskiego: Jerzy Lewszecki, Stanisław Raj-
■ kowski, Józef Babiarz oraz wciągnięci przez Lewszeckiego do
■ w~pólpracy szpiegowskiej na terenie kraju: Eryk Skowron,
■ Zofia Czołosińska I Feliks Szczepański.
■
5 Ośrodek szpiegowski „Camp 
i  King“ , z którego zostali nasłani 
5 do kraju Lewszecki, Rajkowski 
S i Babiarz — stwierdza akt 
S oskarżenia — mieści się w 
S Oberurśel k/Frankfurtu n/Me- 

nem. W ośrodku tym agenci 
wywiadu rekrutujący się ze 
środowisk emigracji londyńskiej, 
bądź też ze zbiegłych z kraju 
dezerterów i kryminalistów 
przechodzą przeszkolenie szpie­
gowskie pod okiem specjalistów 
amerykańskich; następnie od­
powiednio wyposażeni, są cmi 
przerzucani do kraju z zada­
niami prowadzenia szpiego­
stwa i dywersji. Z „Camp Kin­
giem" współpracują, werbując 
agentów do antypolskiej roboty, 
różni „działacze" emigracyjni, 
jak osławiony kolaboracjonista 
Ferdynand Goetel, „dwójkarz"
Bąkiewicz i inni.

Jednym z takich właśnie 
szpiegów jest oskarżony Lew­
szecki. były sanacyjny oficer, 
nałogowy alkoholik i notory­
czny awanturnik zaangażowany 
do wywiadu przez Bąkiewicza 
w 1952 r. na terenie Londynu.
Wiosną 1953 r. Lewszecki wy­
słany przez Bąkiewicza do 
„Camp Kingu" pozostawał w 
ścisłym kontakcie z kapitanem 
F B I Thompsonem. Na terenie 
„Camp Kingu“ Lewszecki zet­
knął się ze współoskarżonymi 
Rajkowskim i Babiarzem.

Rajkowski — b. marynarz, 
dezerter ze statku „Bytom" -i 
Babiarz — dezerter z Wojska 
Polskiego — to przeszkoleni w 
ośrodku szpiegowskim „Camp 
King” agenci wywiadu amery­
kańskiego. Wszyscy trzej oskar­
żeni przerzuceni zostali do kra­
ju w celu montowania siatki 
szpiegowskiej. Zanim rozwinęli ■ 
oni szerszą działalność szpie­
gowską w kraju! zostali ujęci 
przez władze bezpieczeństwa.

Do zadań szpiegowskich Le­
wszeckiego należało, obok zor­
ganizowania siatki wywiadu w 
kraju, nawiązanie kontaktu z 
Erykiem Skowronem.

Nowalijki...
m

Do końca  z im y  i  w  p ie rw ­
szych tyg o d n ia c h  w io sn y  ze­
społy  w a rz y w n ic z e  p g r  po­
szczególnych w o je w ó d z tw  do­
starczą na ry n e k  ponad 2.700 
ton  n o w a lije k  1 w czesnych 
w a rz y w . Obecnie sz k la rn ie  
PGR dosta rcza ją  do m ia s t sa­
ła tę , szczaw, szczyp io rek , ra ­
ba rb a r, rz o d k ie w k ę  ltp .  W  
końcu  k w ie tn ia  ukażą się w 
sprzedaży p o m id o ry .

Na zdjęciu: H en ryka  Bo­
gucka, pracownica gospodar­
stwa ogrodniczego Mysiadło, 
przygotowuje rzodkiew ki do 
w ysyłki*

Foto: M ottl (CAF)

: (dokończenie na str. 4)

111 etap rozpoczęty
Dnia 14 marca o godz. 

19 rozpoczął się I I I  etap 
przesłuchań V Konkursu 
Chopinowskiego. Grali: Wla- 
.dimir Aszkenazi (ZSRR), Emi 
Behar (Bułgaria), Nina Lel- 
czuk (ZSRR), Monique Dup- 
hil (Francja).

We wtorek 15 bm. w dru­
gim dniu I I I  etapu V Mię­
dzynarodowego Konkursu

Im. Fryderyka Chopina gra­
l i :

Peter Franki (Węgry) — 
Koncert e-mcll, D m itrij Pa- 
pierno (ZSRR) _  Koncert 
f-moll, Fu Tsung (Chiny) — 
Koncert e-moll oraz Bernard 
Ringeissen (Francja) — Kon­
cert. f-moll.

Orkiestrą dyrygują Boh­
dan Wodiczko i Zdzisław 
Górzyński.

Tm l B ehsr

14 bm. rozpoczął się w sa­
li Filharmonii Narodowej w 
Warszawie oczekiwany z o- 
gromnym zainteresowaniem 
I I I  finałowy etap V Między­
narodowego Konkursu im- 
Fr. Chopina, mający zdecy­
dować, którym spośród 20 
uczestników finału przyzna­
ne zostaną zaszczytne na­
grody. Salę Filharmonii wy­
pełniła publiczność do ostat­
niego miejsca.

Obecni przyjęli oklaskami 
pojawienie się w loży Hono­
rowego Gościa Konkursu 
— Królowej Elżbiety Belgij­
skiej, której towarzyszyli: 
przewodniczący Komitetu — 
J. Iwaszkiewicz i wiceprze­
wodniczący, wiceminister 
Kultury i Sztuki J. Wilczek.

Witając z estrady koncer­
towej Królowę Elżbietę w 
imieniu Komitetu, uczestni­
ków i gości Konkursu — se­
kretarz Komitetu J. Jasień­
ski życzył Gościowi jak naj­
przyjemniejszego pobytu w 
kraju Chopina:

Cała czwórka zaprezento­
wała wirtuozowską klasę 
gry, wykonując jeden z 
dwóch Koncertów fortepia­

nowych Chopina: Aszkenazi 
* Gelczuk — f-moll, Behar I 
Duphil — e-moll. Pianistom 
towarzyszyła Orkiestra Sym­
foniczna Filharmonii Naro­
dowej, którą do przerwy dy­
rygował Stanisław Wisłocki, 
0 Po przerwie — Bohdan 
Wodiczko.

Wszystkie występy trans­
mitowane były bezpośrednio 
z s a li, Filharmonii Narodo­
wej przez rozgłośnie Pol­
skiego Radia.

Koncert...
Koncert odbył się jak zwy­

kle. Artysta przywitany go­
rącymi oklaskami podszedł 
do fortepianu, usiadł, zaczął 
grać. Według podstawowej 
maksymy pianistów „tra fia ł 
odpowiednim palcem, w od­
powiedni klawisz, w odpo­
wiednim czasie". Czemu 
więc przypisać, czym wytłu­
maczyć głębokie milczenie 
publiczności w czasie koncer­
tu? Czemu, jeśli gra piani­
sty była tak doskonała, jak 
wszyscy jednogłośnie stwier­
dzili, czemu po ostatnim a- 
kordzie nie wybuchały spon­
taniczne oklaski, a minutę 
lub dłużej trwało jeszcze 
pełne skupienia milczenie? 
Grane były przecież utwory

(dokończenie na str. i)

^ □ B s a n H m n
Pamiątkowe chusty 

I czapeczki
Uf ŚRÓD uczestn ików  Zlotu  

M łodych Przodow ników  
w llpeu 1953 r . Jednymi z 
n a jb a rd z ie j poszukiw anych  
pam iątek byty przede w szyst­
kim  chusty I czapeczki zloto­
we.

Możem y w ięc w szystkich  
zapew nló, że I w  okresie  Fe­
stiwalu m ożna będzie nabyć  
po przystępnych cenach 
piękne chusty I czapeczki, 
które  p rzygotow uje  nam  
przem ysł w  dostatecznej llo i-  cl.

J. S.

Z Przyborowa piszą...

O STATNIO o trzym a liśm y  
list, w  k tó rym  koło ZM P  

w ra z  z radą św ietlicy g ro ­
m ad zkie j w  P rzyb orow ie  
(pow. Opatów) piszą nam  o 
swoich przygotow aniach do V  
Światowego Festiwalu M ło­
dzieży I Studentów. „N auczy­
m y się piosenek ludowych: 
..Łysica“ , „Szła dziew eczka do 
laseczka“ , „C yraneczka“ I 
irn y c h  oraz k ilk u  pieśni re ­
w olucyjnych. W ystaw im y ta k ­
że sztukę Czechowa pt: „Ju­
bileusz“ i w eźm iem y udział w  
elim inacjach  powiatowych*« — 
rrv ta m v  w Uście m łodzieży z 
P rzyborow a.

„Wiosna ludzi"
Byl ŁODZI film o w cy  fran *  
■ 1 cuscy z w y tw ó rn i „Cł- 

nepax“ kończą rea lizację  f i l ­
mu długom etrażow ego pt. 
„W iosna lu d z i“ . Fabułą film u  
jest h istoria  miłości dw olga  
m łodych ludzi w okresie w ie l­
kich s tra ikó w  dokerów  w  la­
tach 1948 — 50.

Film  ten re a liza to rzy  p rzy ­
gotowują na V  Festiwal w  
W arszaw ie .

Pow szechna zm o w a  
czy obojętność?

W poprzednich wędrówkach śladami brakujących części 
zamiennych często słyszeliśmy powtarzane przy różnych oka­
zjach i  przez różnych ludzi nazwisko — MolickI, u którego 
można otrzymać brakujące śrubki, a ściślej mówląo łożyska 
wielu wymiarów.

Dziś opowiemy o nim 1 Innych prywatnych handlarzach, 
których nazwiska przechowują w pamięci pracownicy POM 
„prywatnie“  uzupełniający brakujące części zamienne.

N IE Jest dla nikogo tajem­
nicą, ia jedną z podsta­
wowych przyczyn braku 

części zamiennych jest nie tyl­
ko szeroko „praktykowane" w 
wielu PGR-ach i POM-ach mar­
notrawstwo, nie tylko wołający 
o pomstę do nieba system za­
opatrzenia, ale zwykła, pospo­
lita kradzież tych części.

Niejeden dyrektor TOR-u za­
łamuje ręce na widok przysła­
nych do remontu silników ciąg­
ników. Brak najbardziej „cho­
dliwych“ na czarnym rynku ło­
żysk i Innych części przysła­
nego do naprawy sprzętu na­
der wymownie świadczy, kto i 
w jakim celu próbował go „re­
montować“ .

I chyba dlatego w woj. po­
znańskim wytworzyła się taka 
sytuacja, ie starsi mechanicy 
POM-u mniej oglądają się na 
Centralę Zaopatrzenia Rolni­
ctwa, a więcej na prywatnych 
handlarzy.

Tych ostatnich nie Jest łatwo
odszukać...

... — Starszy mechanik wy­
szukał prywatnie łożyska 
Wrocławskiem,

— A wiecie u kogo? 
Przewodniczący koła ZMP

z POM-u Krotoszyn poczerwie­
niał i zamilkł.

Trudno powiedzieć — zapjr- 
tgjcle mechanika...

... Można w Poznaniu dostać 
na lewo części zamienne do 
„Warszawy“ . W ten sposób 
wyremontowaliśmy swój wóz.

— Znacie adres tego pry­
watnego sprzedawcy?

Pracownicy Zarządu Woje­
wódzkiego POM-ów spojrzeli na 
siebie i zamilkli.

— Wiecie, doprawdy trudno 
powiedzieć. Gdzieś na rynku, a 
może nie na rynku. To nie na­
sza sprawa. •

I jeżdżą po Poznaniu taksów­
ki z oponami przednich kół 
„Zetora“ . Dobrze prosperuje 
firma pana Molickiego. Pan 
Molicki wyspecjalizował się w 
kupnie i sprzedaży łożysk tocz­
nych. Ma swój skład i konto 
bankowe.

Poznań, ul. Armii Czerwonej 
nr 60. Zakopcona oficyna, bru­
dne schody i brudne wnętrze 
składu zawalonego pod sam su- 

wc I f it  łożyskami wielu wymiarów, 
Niejeden starszy mechanik z
POM-u wiele by dał, żeby 

• % . - » w zawł adnąć tym bogactwem.
( I r ;  • , ,  • wr T „  Flrma Pana Molickiego pro*
! iiielki konkurs Przedfestiwalowy S e, lega,nle na zasadr;*

dzi dyskusję o polityce zagra- 
' nicznej.

Na porządku obrad sesji Sej­
mu znajdzie się również 
uchwalenie budżetu państwa 
na rok 1955 i przyjęcie sprawo­
zdania Rady Ministrów z wy­
konania budżetu państwa za 
rok 1953. Zgodnie z uchwalą 
Rady Seniorów Sejm omówi 
pracę wojewódzkich zespołów 
poselskich i wnioski w spra­
wie zmian w regulaminie Sej­
mu.

Sejm rozpatrzy również zgło­
szony w dniu 12 bm. przez 
Rząd projekt ustawy o przeka­
zaniu sądom powszechnym 
właściwości sądów wojskowych 
w sprawach karnych osób cy­
wilnych, funkcjonariuszów or­
ganów bezpieczeństwa publicz­
nego, M ilicji Obywatelskiej i 
Służby Więziennej.

Przewiduje się, iż VI sesja 
Sejmu potrwa około dwóch ty­
godni.

•śr
Biuro Prac Sejmowych Kan­

celarii Rady Państwa zawiada­
mia, żc posiedzenia wszystkich 
Wojewódzkich Zespołów Posel­
skich odbędą się w środę, dnia 
16 marca br„ o godz. 9 w sa­
lach Domu Poselskiego przy 
ul. Wiejskiej nr 4.

D e l e g a c j a
Rady Najwyższej ZSRR
przybędzie na obrady Sejmu

Prezydium Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej za- 
Wosilo delegację Rady Najwyż- 
**ej ZSRR na VI sesję Sejmu.

Rada Najwyższa ZSRR przy- 
Ję*a zaproszenie, zapowiadając 
Przybycie swej delegacji na o- 
bra<ły Sejmu PRL.

PRZV3EDZIE J  
TW0J PRZYJACIEL ®
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i  Ten chłopiec w tur- , 
4 banie na głowie, to je ­

den z uczestników Fe- 
’■ stiwalu w Bukareszcie, t  
ś Przyjechał on ze swej 4 
4 słonecznej ojczyzny, by

--------- Z

Zdjęcie 7  (cykl 1)

łożysk u prywatnych 
«przedawców i sprzedaży ich 
prywatnym osobom.

— Czy może pan zaręczyć, 
te skupowane łożyska pocho­
dzą z uczciwych źródeł?

Nie, tego pan Molicki nie 
może zaręczyć. Wyjaśnia, te 
nieraz sprawdza nawet dowo­
dy, a poza tym jest w porząd­
ku, bo przecież nie on ukradł, 
a tylko kupił. Reszta go nie 
interesuje. Pan Molicki ma 
•woich klientów w Szczecinie, 
Białymstoku, Poznaniu. Przy­
jeżdżają, sprzedają, kupują.

Nie udowodniono Molickiemu 
paserstwa, nie przyłapano go 
na żadnych niezgodnych z prze­
pisami o prowadzeniu przedsię­
biorstwa machinacjach. Wyda­
je się jednak, że sedno niepo­
rozumienia tkwi w samym ist­
nieniu prywatnego przedsię­
biorstwa specjalizującego się w 
skupowaniu i sprzedaży tak 
poszukiwanych części zamien­
nych. Czy nie może do tego 
celu służyć normSlny państwo­
wy komis?

W ogóle w woj. poznańskim 
sprawa nielegalnego kupna 
części zamiennych stanowi pu­
bliczną tajemnicę. Wielu POM- 
owców uzupełnia brakujące 
części z nielegalnych źródeł, a 
każdy taki POM-owski „ku­
piec" za punkt honoru stawia 
sobie ukrycie swego dostawcy.

I cóż się potem dziwić, że 
giną części zamienne, że ktoś 
rozmontowuje silniki na cho­
dzie.

Warto, aby koła ZMP w 
PGR-ach i POM-ach pomyśla­
ły nad zorganizowaniem kon­
troli nad właściwą konserwa­
cją maszyn, dobrą ich eksploa­
tacją i zapobiegały kradzieży 
części zamiennych. Może to bę­
dą brygady kontrolne, może 
zetempowcy zastosuj^ inne for­
my. Warto się nad tym zasta­
nowić, a już naprawdę trzeba 
więcej niż dotychczas uwagi 
poświęcić sprawom troski • o 
maszyny i zapobieganiu kra­
dzieży,

4. WOLKOCHON

Królowa Elżbieta Belgijska
zwiedziła Warszawę I Żelazowa Wolę

................... .......... .....................  - prs*»k4!«
) rodaków, które bynaj - , Międzynarodowego K<

i  S ? L i a. - i * * !  ł,a,W9- ' wa B e S f f i ;

r  spotkać się z młodzieżą f  
t  innych krajów, opowie- t  
4 dzleć Jej o życiu Jego 4 Gość Honorowy Komitetu

Konkursu 
na, Królo-

r Crnnmani __ j Belgijska zwiedziła
4 Fra?.l?e " t  ,e 9 °  iy c la  PO- 4 w  niedzielę 13 bm. miejsce uro-
4 znaliśmy Z filmu pt. 4 dzenla Chopina w Żelazowej 
4 „Dwa hektary ziemi", Wo!ł- Przy zwiedzaniu Żelazo- 

który wchodzi na nasze n'*-1 Woli Gościowi towarzyszy- 
ekranv Czv wle«ST lu* i  s P^wodnlczący Komitetu V ( I I  Wiesz już Z 4 Międzynarodowego Konkursu

f  Jakiego on Jest kraju? 4 im. Fr. Chopina J. iwaszkie- 
4 jeśli przyślesz prawidło- wic?, wiceminister Kultury i 

Wq Odpowiedź, weź - 4 SztuItl J- Wilczek i rektor Pań-
f  miesz udział w losowa- I  stwow®3 Wyższej Szkoły Mu- 

nlu _ _  zycznej prof. S. Szpinal.skl. W
nlu następujących na- * dworku, w którym urodził się
gród; AKORDEONU, RO- 4 wielki kompozytor polski, Kró- 
WERU MARKI „BAŁTYK", lowa wysłuchała kilku utworów
KSIĄŻEK, SKIEROWANIA i  **™* Prof- «.
NA RF7 DfATMY h w iit y  kztompkę. W godzinach rannych 

i  '  Królowa obecna była na nabo-
. GODNIOWY POBYT W żeństwie w kościele Sw. Krzyża 

DOMU WYPOCZYNKO - 4 gdzie złożone jest serce Chopi- 
WYM W ZAKOPANEM, ?a Te*oż dnla wieczorem Kró- 

4 KASETEK Z KOSMETYKA- obT *  byU ?
¡M l, RADIOODBIORNIKA ć s tu le n iu  .H a T k T ^ M o n W  

MARKI „SYRENA" ORAZ ki. Królowej towarzyszyli: Mi- 
\A/lcrTK)vru DlAD nister Snraw o4 WIECZNYCH PIÓR.

4 Gdy ponadto do kuponu 
4 konkursowego dołączysz kart­

kę, napiszesz, co wiesz o 
4 tym kraju w ogóle, o w 
( szczególności o tyciu, pro­

cy 1 osiągnięciach mło - 
działy tego kraju — bę

. .  ^  .  ' i .

Ł s s r . r t s ! ?  f i t
dant miasta ppłk Skrętkowicz, 
Kompania honorowa W. P, 
oddała Królowej honory woj- 
skowe. Orkiestra wykonała 
hymny państwowe Belgii i Pol­
ski. Królowa Elżbieta wpisała 
się do księgi pamiątkowej Gro­
bu Nieznanego Żołnierza.

W ciągu przedpołudnia Kró­
lowa Elżbieta zwiedzała War­
szawę oprowadzana przez pre­
zesa Komitetu Urbanistyki l 
Architektury inż, arch. Z. Skib- 
niewskiego oraz przewodniczą­
cego Prezydium Stołecznej Ra­
dy Narodowej J. Albrechta.

Wieczorem Królowa Elżbieta 
obecna była w Filharmonii Na­
rodowej na przesłuchaniu I I I  
etapu Konkursu im. Fr. Cho­
pina.

Honorowego Gościa powita! 
w imieniu Komitetu, uczestni­
ków i gości Konkursu Sekretarznister Spraw Zagranicznych St. ____ c

wodniczący Komitetu Konkursu 
r im. Fr. Chopina J. Iwaszkiewicz.

Przed rozpoczęciem przedsta- 
• Wlenia Królowę powitał ze sce­

ny w imieniu zespołu Opery
___ f ___T reżyser W. Bregy, po czym or-
dziesz mlal szanse, te od- ki&tra. odegrała hymny belgij- 
powledt Twa zostanie apu-  ̂ polski. W czasie przerwy

„Sztandarze t Gościowi przedstawieni zostali: 
. dyrektor Opery, dyrygent Wale- 
. rian Bierdiajew oraz wykonaw- 
J czyni roli Halki, solistka Ope- 
. ry Maria Fołtynówna.
4 W dniu 14 bm. Królowa Elź- 
4 bieta w  asyście członków swej 
i  świty oraz Posła Belgii w Pol- 
4 *c* I członków Poselstwa, zło­
ił żyła wieniec na Grobie Niezna- 
4 neSo Żołnierza. Przy złożeniu 
4 wieńca obecni byli: wicemtnl- 
( ster Spraw Zagranicznych M. 

Naszkowski, gen, bryg. St, Okęe-

bllkowana w 
Młodych", w nagrodę za co 
otrzymasz zaproszenie u • 
prawniające do

3-(Sitkowego 
uczestnictwa
w Festiwalu

(Kupon na str, 2)

Na str, 4-eJ
zamieszczamy

Uchwały Biura 
światowej Rady 

Pokoju
•  Helsinki 22,V. — Świa­

towe zgromadzenie przed­
stawicieli sil pokoju.

#  Narody mogą zmusić 
rządy do zniszczenia broni 
atomowej.



K o n k u r ó o w a
Z Plenum Zarządu Stołecznego ZMP

Ciqg dahzy 
ze str. 1 urieJci

„ Chaconna“ Bacha — Buso- 
niego, Sonata S-dur op. 2 
nr 2 Beethovena, „Karna­
wał" Schumana, Debussy'ego 
.Jíoinmage au Ramean", w 
końcu „Wariacje" Brahmsa 
na temat Paganiniego. Wszy­
stkim było wiadome, kiedy 
który utwór się kończy, a 
publiczność zdawała się je­
szcze czegoś czekać, jeszcze 
coś śledzić.

Jak z zamknięciem ostat­
niej strony dobrej książki, 
nie możemy przez chwilę u- 
wierzyć w je j koniec, sięga­
my pamięcią do pierwszych 
icydarzeń, odtwarzamy w 
myśli cały bieg akcji, a ol­
śnieni pięknem słowa nie po 
ruszamy się, by nie spło­
szyć wrażenia piękna — tak 
publiczność koncertowa m il­
czała wierząc i nie wierząc 
ostatnim dźwiękom.

Kierowanie -  a „kierowanie"
-w * DYSKUSJI na Ple- 

■  M W num Zarządu Sto- 
1 / |  #  łącznego ZHP, po- 

& /  święconym sprawie 
w  dalszego umacnia - 

nia więzi organiza­
cji warszawskiej z młodzieżą, 
poruszono wiele problemów 
Przyjrzyjmy się jednemu z 
nich.

Przewodniczący Zarządu Za­
kładowego ZMP w Fabryce 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu, tow. Firer mówił na 
Plenum o tym, jak po I I  Zjeź- 
dzie ZMP aktyw żerański za-

— Chodziliśmy do młodzieży 
— mówił tow. Skóra — bywa­
liśmy w terenie po to, by wie­
czorem wrócić do swego wy- 

cieśnia więź z młodzieżą, j działu i pisać informację. Zna- 
Aktywiści zetempowscy w tej | liśmy więc ty lko , fakty, lecz

nia capstrzyków, pochodów i
dekoracji, a nie w specjalistę 
od znajomości życia młodzieży 
i Jej spraw.

Odzie tkw iły  źródła dotych­
czasowej złej pracy pracowni­
ków ZMP? Odpowiedzieć na 
to pytanie starał się m. in. kie­
rownik Wydziału Organizacyj­
nego Zarządu Stołecznego ZMP, 
tow. Skóra.

Słusznie dyskutują« ważną 
sprawę, jaką jest zmiana me­
tod pracy zarządu, uczestnicy 
Plenum zbyt mało jednak po­
święcili uwagi sprawie zdoby­
cia przez instruktora umiejęt­
ności pracy wśród młodzieży.

Zmiana stylu pracy instancji, 
częstszy pobyt aktywu dzielni­
cowego w terenie jest przecież 
tylko jedną stroną problemu 
zacieśniania więzi z młodzieżą. 
Druga strona, trudniejsza — 
to s k u t e c z n o ś ć  tego 
pobytu w terenie, to przygoto­
wanie instruktora do tego. by 
rzeczywiście potrafił mądrze do­
radzić zarządowi zakładowemu, 
wydatnie dopomóc mu w wie-

fabrycę postanowili zapoznać wyciągnąć z | zLonych^probllm aeh bpracy

W ładim ir Aazkenazl

Znane, „ograne" utwory
zostały objawione to nowym 
ujęciu, w nowej porywającej 
formie, jak piękno znanego 
wiersza odkryte w dobrej de­
klamacji. To już nie chodzi 
o doskonałość techniczną, bo 
na tym poziomie gry nie ma 
rzeczy technicznie trudnej.

Z napiętą uwagą sala ob­
serwowała, jak pianista 
t w o r z y ł  „Bacha, Beethoue- 
na i Debussy,ego, jak nada­
wał muzyce inny zupełnie 
sens — sens pieśni, którą 
wyśpiewał własnymi, pięk­
nymi słowami. Odnosiło się 
wrażenie, że raczej kompo­
nuje niż odtwarza.

Wspomnienie ogłuszających 
oklasków przesłania dalsze 
rozważania, jak zwykle po­
zostające tylko jedną z 
wielu prób określenia do­
skonałej gry tego pianisty 
Powiedziano o nim: genialny 
pianista...

Następnego dnia Polska 
Agencja Prasowa podała w 
charakterze krótkiej wzmian­
ki, że 12 bm. odbył się w 
Filharm.onii Narodowej to 
Warszawie recital znakomi­
tego pianisty włoskiego Ar­
tura Be/iedetti Michelangeii, 
członka Jury V Międynaro- 
dowego Konkursu im. Fry­
deryka Chopina.

K M.

S P R O S T O W A N IE

D nia  » m a rc a  w  a r ty k u le  
pc. „S p o tk a n ie “  zo s ta ło  m y l ­
n ie  podane n a z w is k o  le k a rz a , 
k tó re  p o w in n o  b rz m ie ć  d r  A l ­
dona S k o k o w s k a -K o lf .

R e d a k c ja

młodzież z planami produkcyj 
nymi 1 z trudnościami zakła­
dów. W wyniku tej inicjatywy 
młodzi robotnicy FSO coraz 
częściej dyskutują o produkcji 
i zaczynają coraz lepiej do­
strzegać osiągnięcia i trudności 
całej fabryki. W ślad za tym 
pojawiają się pierwsze zwia­
stuny zwiększonej aktywności 
młodych robotników.

Zdarzyło się, że oddział lu- 
towni potrzebował pomocy 
dziesięciu młodych robotników, 
Aktyw zetempowski postanowił 
nie wyznaczać „odgórnie". Po 
prostu wyjaśniono młodzieży 
sytuację lutowni. W rezultacie 
tego do pracy w  lutowni za­
miast dziesięciu zgłosiło się 
dwudziestu młodych robotni - 
ków.

Jednocześnie jednak tow. Firer 
przytoczył Inny przykład. Nie 
często zaglądają do tej fabryki 
instruktarzy Zarządu Dzielnico­
wego ZMP. A jeśli przyjdą, to 
po to, aby jak miało to miej­
sce podczas odwiedzin delega­
c ji komsomoiskiej — zadyspo­
nować ile ma Firer sprowadzić 
butelek lemoniady na przyję­
cie. Dopiero gdy przyjechała 
delegacja, w zakładzie zjawili 
się jednocześnie towarzysze i 
z Zarządu Dzielnicowego, i ze 
Stołecznego, 1 z Zarządu Głów­
nego. Gdy nie ma uroczystości, 
nie często ci towarzysze odwie­
dzają fabrykę.

W pracy zarządów nie 
jest to przykład odosobnio­
ny. Iluż to jeszcze Instruk­
torów dzielnicowych przy - 
chodzi do zakładów nie z za­
miarem zapoznania się z pracą 
i  trudnościami koła, z zamia - 
rem udzielenia mu realnej po­
mocy, lecz wyłącznie po to, aby 
wyegzekwować od zarządu koła 
pilnie potrzebne sprawozdanie. 
W ilu jeszcze wypadkach praca 
Instruktora zarządu dzielnico­
wego, jego rozmowy z akty­
wem koła zetempowskiego 
sprowadzają się do poleceń: 
„Przyślijcie za dwie godziny, 
towarzyszu, listę ludzi,, którzy 
pojadą na masówkę“ .

Nie taka jest rola zetempow­
skiego instruktora. Siła in ­
struktora organizacji leży w je­
go znajomości spraw młodzie­
ży danej fabryki, w jego umie­
jętności osobistego oddziaływa­
nia na młodzież. Stąd tylko 
płynie umiejętność wnikliwego 
wyciągania wniosków z tego, z 
czym instruktor styka się w 
terenie i  tylko wtedy potrafi 
on skutecznie i słusznie dora­
dzić, dopomóc miejscowemu 
aktywowi w jego pracy. Nie 
spełni i spełnić nie może tej 
roli instruktor, który na chwil­
kę tylko wpada do koła. Taki 
instruktor z działacza politycz­
nego szybko przekształca się w 
urzędnika od wątpliwej warto­
ści informacji i statystyki, prze­
kształca się — ie  użyjemy 
zwrotu Jednego z dyskutantów 
— w specjalistę od organizowa- i

nich wniosków.
Nie próbowali instruktorzy 

Zarządu Stołecznego znaleźć 
sposobu rozwiązania spostrzeżo­
nych w terenie spraw i pro­
blemów, z którymi codziennie 
boryka się młodzież. Trudno 
jest w takim wypadku mówić 
o trwałej więzi z młódzieżą. 
Zasklepianie się instancji zet- 
empowskich we własnych, ty l­
ko organizacyjnych sprawach 
uniemożliwia pomoc i  kierowa­
nie.

Czyż nie jest takim zaskle­
pieniem się w czterech ścianach 
sali konferencyjnej Zarządu 
Dzielnicowego na Starówce, 
praca członków Prezydium tej 
instancji, którzy większość e- 
nergii i czasu poświęcają oma­
wianiu spraw organizacyjnych? 
Staromiejski zarząd dzielnico­
wy odbyt od konferencji wy­
borczej cztery plenarne posie­
dzenia. Dotyczyły one ukonsty­
tuowania się władz 1 informa­
cji. Ani razu towarzysze z Pre­
zydium nie próbowali na swo­
ich posiedzeniach wnikać w 
problemy, którymi ty je  mło­
dzież.

W ubiegłym roku Prezydium 
Zarządu Dzielnicowego ZMP 
Praga — Północ omówiło jedną 
tylko istotną sprawę — metody 
walki z chuligaństwem, poza 
tym dyskutowano nad informa­
cją o przebiegu igrzysk, in for­
macją o przebiegu kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej i 
informacją o pracy jednego z 
zarządów zakładowych ZMP 
oraz oceną pracy grup zetem- 
powskich w FSO.

wychowawczej.
Nad tym węzłowym proble­

mem pracy instancji zetem - 
powskich dyskusja powinna
trwać.

T. SZCZEPAŃSKI

Odnowlerlź na „prowokację i i

Czy to miłość nudzi?

A przecież w  tejże samej
dzielnicy, w tymże samym o- 
kresie mieszkanki Domu M ło­
dego Robotnika przy FSO nur­
towały dziesiątki trudnych pro­
blemów. W tym samym domu 
młodzieży działa się krzywda, 
której nie potrafił położyć kre­
su Zarząd Zakładowy ZMP.

Jest w warszawskiej organi­
zacji niemała grupa aktywu 1 
pracowników etatowych nasze­
go Związku. O wielkich moż­
liwościach niesienia pomocy 
kołom zetempowskim ze strony 
tej grupy pracowników organi­
zacji niech świadczy fakt, że 
gdyby każdemu aktywiście 
przydzielono odpowiednie koło 
— przypadłoby nań niewiele: 
zaledwie trzy.

D ZIECKO w pierwszej- ąMyśtał chochlik: jakiego-
klasie szkoły podsta- by tu teraz spłatać figla, 
wowej, zapytane., jak Ściany hali były już goto 

buduje się dom, odpowiada we, dach prawie na ukoń- 
bez zastanowienia: najpierw cieni«. Groziło zawieszeniem 
stawia się fundamenty, po- murarskiej wiechy. Nie, do 
tem buduje się ściany, stro- tego nie doszło.
r r J  dBC£* f °d° b? u T  'H  -  Jak *<>? W ścianach rzecz z budową fabryki. W bocznych zwykłe okna ł 

atnim czazie tra fił się jed~ t9 zwykłym szkłem — obu- 
nak jeden wyjątek. Tym rzal ^  chochlik. — Prze-

P r* y  D om u  K u lt u r y  Za k ła -  
aow „Zgoda" w Swtętochto' 
w ica ch  is tn ie ją  250 osobow y 
sespćł p i r i n i  i ta ń ca , k tń r y  
p rz y g o to w u j*  o b e c n i*  b og a ty  
p ro g ra m  a r ty s ty c z n y  na  e li ­
m in a c ję  p rzed  v  F e s tiw a le m  
M ło d z ie ż y  w  W arszaw ie , K ie ­
ro w n ik ie m  zespo łu  Jest Jan 
W iś n ie w s k i.

Na z d ję c iu : F ra g m e n t tańca  
g ru z iń s k ie g o  w  w y k o n a n iu  
zespo łu . Na p ie rw s z y m  p la n ie  
U rszu la  Ba.s — p rz o d u ją c y  
to k a rz  z a k ła d ń w .

F o to : T y m iń s k i (GAF)

wyjątkiem, zgoła inaczej t0 ni« warsztat śjusar- ł  
uj* ski. tn musi buć iak nafbar- f* adzi* królui*  ski, to musi być jak najbar

t  chochlik budowlany, jest ha dziej zmodernizowany kom- 
ł  La Produkcji kombajnów w binat... I  wkrótce ściany 
ł  Fabryce Maszyn Żniwnych rozwalano 

w Płocku.
— Jak budować, to po no­

wemu budować — orzekło

a w powiększone 
otwory zakładano stalowe 
żaluzje.

Budowa jeszcze trwa, choć
któregoś dnia kierownictwo miesiąc marzec był termi-
ZBM-ów i  postanowiło roz 
począć budowę hali produk­
cyjnej od... płotu betonowe­
go, który ma ogrodzić w/w 
halę. Pomysł więc zupełni« _
nowy, biorąc pod uwagę, ie  gotowi z tę halą. 
podłączanie gazu do wodo

nem je j oddania do użytku. 
Chochlik śmieje się więc W 
kułak i na głos powiada: 
niech tak będę zdrowy, jak 
oni w tym miesiącu będą

Nie zakłada jednak rąk ł  
maszeruje do działu kom­
bajnów, gdzie rozpoczęto 
produkcję poszczególnych 
części. Tu zobaczył nieco­
dzienne widowisko. Z całej 
Polski zjechali inżynierowie, 
technicy, konstruktorzy, mo­
że nawet i dyrektorzy. Ra­
dzili, kreślili, rysowali, ma­
lowali i w kilkanaście dni 
później przekazali swoje 
rysunki techniczne do pro­
dukcji. Robotnicy w mip 
wykonali pierwsze detale i 
nastąpił moment uroczysty. 
Montaż. Śrubka do otworu, 
otwór do śrubki — mierzyli, 
pasowali i... nie można było 

ciągu i elektryczności ao u- zmontować nawet zwykłej 
bikacjl powoli schodzi w dobyły (a co dopiero kom- 
Warszawie do lamusa. bajnu). I  znów śmiał się

Nie. Na tym nie koniec. Po chochlik powtarzając za 
kilkunastu dniach, gdy pro- Wiechem po wszech kątach: 
ściuteńki mur okalał przysz- inżyniery zafasowali grub- 
ly teren budowy, chochlik szą gotówkie i ogon załodze 
zabrał się do roboty i  wfcrót- pokazali.

Kupon

(Cykl I)
1. X  Jakiego on Jest k ra ju ?

2. W Jakiej części świata leży 
ten k r a j ? ................................

(na oddzielnej kartce napisz 
— co wiesz o tym k rajW 

Ogóle, a w szczególności 
o życiu, walce i osiągnię­
ciach młodzieży tego kraju).

Im ię  1 n azw isko

W ie k  . . 

Aciires .

Z aw ód  1 m ie jsce  p ra c y  

Z a jm o w a n e  s ta n o w is k o  .

ACZNIJMY od cy­
tatu:

„W efekcie w tym
wzruszającym f i l- ,  
mie (chodzi o „Po - 
kolenie“ — J. K.) 

wstrząsają nami sceny walki i 
śmierci, ale sceny miłosne nas 
nudzą. Bo albo stanowią one 
fragmenty konspiracyjnego ma­
skowania się przed oczami 
szpiclów (np. sceny z „rowero­
wymi pocałunkami“ ), albo na­
stępuje po nich natychmiast,o - 
wa „kara boska“ (aresztowanie 
bohaterki)".

Cytat pochodzi z tyg. „F ilm “ 
nr 10 (327J art. Kazimierza Dęb­
nickiego ,.W sprawie miłości 
(ekranowej)“ , nadtytul: „P ro ­
wokacja tygodnia“ . A więc — 
dajemy się sprowokować.

Chcę przyznać lojalnie, że 
jako niewątpliwie młodszy ód 
autora artykułu, muszę z pew­
nością' mniej wiedzieć o tych 
sprawach niż on. Ale nasuwa 
się pytanie: co nas w ta - 
kim razie wzrusza w „Pokole­
niu“ , jeśli z elementów tego 
wzruszenia wyłączymy miłość? 
Czy tylko akcje bojowe? Czy 
tylko rozterki Jasia Krone? A 
Stach? Jeśli i dzieje Stacha w 
jakimkolwiek stopniu wywołują 
wzruszanie widza, to cz.y nale­
ży z. tegó całkowicie wyłączyć 
jego miłość?

Owszem, droga życiowa Sta­
cha, jej obraz w filmie jest na­
zbyt pozbawiona wewnętrznych 
przeżyć bohatera, głębi przeży­
wania. Co prawda bywa czę­
sto tak, jak pisze Erenburg w 
„Burzy“ . „Wiesz, dlaczego żółw 
posiada skorupę? Bo Jest. bar­
dzo wrażliwy..." — Mówi Mina- 
jew o Józefie Alpercie. Któż 

j jest bardziej skłonny do zamy- 
| kania się w żółwiej skorupie,
| niż miody chłopak, wzrastają- 
{ cy w twardych i surowych wa- 
! runkach życia? Moim zda­
niem — jest coś x tego w sto­
sunku Stacha do Doroty, Jest, 
choć bardzo niestety — ma­
ło, nawet proporcjonalnie do 
młodości Stacha i trudnych wa­
runków okupacji.

A Dorota? Pozwólcie Jeszcze 
raz sięgnąć dó Erenburga: 
„Osądźcie panowie sami, co le­
piej — czy kiedy prawdziwa 
Julia nie znajduje słów, czy 
kiedy bezućzuciowy cień powta­
rza monologi ze starej trage­
dii?" („Burza"),

Mie sądzę, żeby to porówna­
nie Doroty do milczącej Julii 
mogło tylko śmieszyć.

A w ogóle popatrzmy, jaka 
miłość _ istnieje pomiędzy Sta­
chem i Dorotą: bardzo jeszcze 
niedorosły chłopak zakochał się 
w dziewczynie. Nie będzie jei 
wyznawał miłości w gorących 
słowach, bo — ple tatwo się na 
to zdotyć 1 on tego nie potrafi.

Gdyby tak postąpił, byłoby to
chyba niezgodne i  całą lego 
sylwetką psychiczną.

Mówią o jego uczuciach spój' 
rżenia, wyraz twarzy, urywana 
Zdania, I wreszcie finał filmu: 
jak wiele mówi o tej miłości, 
o dojrzewaniu człowieka pod 
Wpływem miłości zachowanie 
się Stacha, łzy, cieknące przez 
palce. Dla mnie jest to jedna 
z najlepszych scen filmu.

Biorąc t,o wszystko pod uwa­
gę. przykład miłości Stacha i  

| Doroty jako „nudnej miłości na 
i ekranie“ wydaje mi się chybio- 
j ny. Nie znaczy to. że jej obraz 
i iest doskonały i godzien tylko 
i zachwytu. Ale dó ziewania. cz.V 
i uznania członków GL za abso- 
| lutnych aścetów jest jeszcze da­

lej niż do zachwytu, choć z 
! pewnością za mało poświęcił 
miejsca tej miłości scenarzysta 

| reżyser i aktor.
1 Słowa mówiące o aresztowa­
niu bohaterki jako „karze bo­
skiej“  za miłość uważam tylko 
za grę słów; jako argument są 
one bez sensu.

Na Zakończenie: zgadzam się 
Całkowicie z nawoływaniem 
Dębnickiego o prawdziwą, gorącą 
miłość ńa ekranie. Nie chodzi 
o pokazywanie uczuć wyrafino­
wanych, idzie tylko o prawdę. 
C.zy młodzież ma w dalszym 
ciągu wzruszać się miłością tyl­
ko przy lekturze „Trędowatej"?

JERZY KLAPSIK

Do prac
» okresie Fuslinala
potrzebni tłumacze
W «ierpnln IMS r. M ollea najaego  

k ra ju  — W arszawa będzie goiciS 
«a V  Św iatow ym  Festiwalu M ło - 
drieZy i S tudentów o PokoJ l 
P rzyjaźń  przedstaw icieli chłopców  
i dziewcząt całego świata.

W związku 7. przybyciem 30 ty*, 
d e lega tów  i  ró ż n y c h  k .-n jów  po-—  e j - '- - -  - * — I u m i i . r  > 11 p
trze b n a  będzie duża ilość  o f ia r ­
n y c h . b ieg le  w ła d a ją c y c h  ję z y k a m i 
O bcym i, tłu m a c z y  d la  d e le g a c ji za­
g ra n ic z n y c h .

P o ls k i K o m ite t V  Ś w ia to w e go  
F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y . 1 s tu d e n tó w
0 P o k ó j I P rz y ja ź ń  ogłasza o cho t­
n ic z y  zaciąg  osób b ieg le  zn a ją cych  
Język i obce do  p rac  w  o kres ie  Fe­
s tiw a lu , w c h a ra k te -z e  tłu m aczy-

T łum acze  będą za ję c i p raca m i 
fe s tiw a lo w y m i od 2» lip c a  do 2« 
s ie rp n ia  1955 r.

W w yższych  u cze ln iach , za rów n o  
w śród  s tu d e n tó w  Jak 1 p raco w ­
n ik ó w  n a u k o w y c h , zaciąg  p rze p ro ­
w adza ją  za rządy u cze ln iane  Z M P
1 k o m ite ty  u cze ln ian e  ZSP, 

Z g łoszen ia  n a u c z y c ie li do prac
p rzy  F e s tiw a lu  p rz y jm u ją  oddzia - 

| ty  p o w ia to w e  Z Z N P ,
In n e  osoby, w y ra ta tą c e  chęć ó °

I p ra c y  w  o kres ie  F e s rw .iiu  » ch *- 
! ra k te rz e  tłu m a c z y , ą znające do­

brze ję z y k i obce. m ogą zw racać 
| bezpośredn io  do za rządów  w o je ­

w ó d z k ic h  Z M P , k tó re  przvJinuM 
i Zgłoszenia I u d z ie la ją  w sze lk ich  ' n" fo rm a c ji.

A w zarządach dzielnicowych 
na jednego kierownika wydzia­
łu przypada niespełna jeden in ­
struktor. Jak może więc wyglą­
dać praca zarządu, gdzie jed­
nym instruktorem kieruje je - 
den kierownik, gdzie większość 
towarzyszy, zamiast pracą w te­
renie, zajęta je s t. kierowaniem 
pracą szczupłej — w stosunku 
do ilości kierowników — garst­
k i instruktorów.

ce... płot zburzono. Postano­
wiono bowiem zbudować ha­
lę w innym miejscu. Mur po 
stawiono parę metrów dalej.

Teraz przyszła kolej na 
budowę części fabryki. Wy­
rosła piękna brama wjazdo­
wa, którą wszyscy podziwia­
li, młodzi i  starzy, kobiety 
i  dzieci. A niektórzy nau'et 
wyobrażali już sobie wyjeż­
dżające kolosy rolnicz« i  
płakali te szczęścia.

Burzy się i  kipi wśród za- ) 
logi. Dyrekcja ręce rozkla- (
da i na „górę" pokazuje. 
Natommst chochlik trzyma 
budowlane berło to ręce i 
nadal rozkazuje.

Plenum Zarządu Stołecznego 
ZMP ujawniło konieczność 
zmiany tego stanu rzeczy, pod­
kreśliło z całą ostrością ko­
nieczność zerwania * dotych­
czasowym, „odgórnym" stylem 
pracy zarządu.

J Tymczasem chochlik .
* cierni ręce. Śmiał się z pro- ‘ ^nowego postarało się 
ł  jektantów, którzy nie mając t0’ - ° v .cl}0 chlik za swój 
F za grosz wyobraźni, kazali 
f  zbudować bramę... o KO cm 

za niską, przez którą kom
bajn  mógłby przejeżdżać Prawdas?

Śmieszne? Raczej smutne. 
A może by tak Minister­
stwo Budownictwa Przemy­
słowego wspólnie z M in i­
sterstwem Przemysłu Ma-

o
swoje

psikusy, które nas tak dro­
go kosztują, odpowiednio 
zapłacił? Chyba warto. Nie-

tylko... rozebrany na części. 
Część muru więc zburzono 
i  bramę podwyższono.

(Ns pods taw ie  lis tu  tow . 
C ib o ra  1 P łocka ) 

S Z Y M K K

— Śmieszna jesteś... — 
Tak powiedział Piotr, gdy 
po zebraniu podeszła do nie­
go chcąc mu dłoń uścisnąć, 
czy spojrzeniem bodaj po­
kazać. że i teraz jest z nim.

Kiedy jeszcze we wrześ­
niu Piotra w-ybierano do za­
rządu Alina przeżyła chwilę 
rozterki. Prawda, cieszyła 
się: jej Piotr, ale niepokój 
psu! radość. A jak wyjdzie... 
ale nie, znowu nic.

Piotr mówiąc na zebraniu 
o swoim życiu gładko prze­
szedł przez 1946 rok. Tak 
jak zawsze. Sprawy pożaru 
nie bvło.

W o j c i e c h  J i m s u c k f

g a n iż ic y jn y  V Yrt-
walu Młodzieży I studentów Í  vn- 
M l I Przyjaźń -  Biuro Delegacji 
Zagranicznych, Warszawą, K ii 
Kowskię Przedmieście Z/4, p m .

T e rm in  p rz y jm o w a n ia  zg łoszę! 
u p ły w a  *  d n ie m  1 k w ie tn ia .

t z g  b y ś  jr t ly  o d w o ż c /l?

Ludowego zostałem zabrany 
od zwyrodniałego ojczyma, 
niejakiego Wasylaka (ska­
zanego za liczne przestęp­
stwa na długoletnie więzie­
nie) i umieszczono mnie w

Domu Dziecka, gdzie za­
cząłem nowe życie. Ukoń­
czyłem szkołę, zdobyłem za- 
w'ód“ .

Tak więc sprawa pożaru 
zagubiła się.

W 1946 roku stodoła An­
drzejewskiego w Kurnie po­
szła z dymem. Sprawcą po­
żaru był Piotr. Pakuły prze­
pojone benzyną czy naftą, 
zapałki i pouczenie na dro­
gę dał 12-letniemu pasier­
bowi Wasylak. M iał w tym 
swoje wyrachowanie: z dy­
mem pciszla Andrzejewskie­
mu pierwsza w jego życiu 
udasna stodoła z własnym 
zbożem, z własnej ziemi, z 
reformy.

Z • wyrachowania swego 
wyliczał się Wasylak przed 
sądem, a Piotr, sierota po­
szedł do Domu Dziecka.

Fragment życiorysu, któ­
ry napisał Piotr parę lat po 
pożarze, 400 km na zachód 
od Kurna w fabryce, gdy po 
szkole zaczynał pracę — 
brzmiał:

„Dzięki opiece Państw*

Skąd znała ją Alina? Czy 
opowiedział jej o pożarze 
Piotr kiedyś, gdy mówili o 
dzieciństwie, czy może ona 
sama wypytywała go o tam­
te lata? Było to na tyle 
dawno, że szczegóły zatarły 
się w pamięci.

Kiedyś w 1953 roku Piotr 
przyszedł do niej na oddział 
i powiedział:

„Ala, o tym pożarze ani 
mru mru! Mam jechać na 
Festiwal, sama rozumiesz, 
w życiorysie o tym nie pi­
sałem'*.

Ala zrozumiała, lecz 
wkrótce niepokój zajął miej­
sce zrozumienia. Jakże tak? 
Dlaczego oszukuje? Sama 
sprawa jest błaha. Skąd więc 
ta tchórzliwa postawa Pio­
tra. Mówiła mu o tym 
nieraz, śmiał się, że jest 
dziecinna. Kiedyś, jako smar­
kacz, popełnił głupstwo, a 
dziś ma przez to cierpieć?

Nie dogadywali się, ale 
tzyż był to jedyny temat do 
rozmów? I tak sprawa po­

żaru wracała już tylko przy 
Okazjach, ja k  ta wrześnio­
wa, jakimś zdenerwowaniem 
czy może strachem...

Zebranie, po którym Piotr 
nazwał ją śmieszną, było 
burzliwe. Wyzwoliło u wie­
lu to Wszystko, co cisnęło 
się niejednemu i nie od dziś 
na usta. 1

— F.fekciarz — takim mia­
nem obdarzył Piotra Kazek. 
Padały potem twarde słowa, 
których Piotr nie chciał sły­
szeć wcześniej, gdy był czas 
i na wnioski i na zmianę. 
Nie chciał? Zośka udowacf- 

■ niała z przekonaniem, że 
właściwie to Piotr nie mógł 
chcieć. Za gładkie miał ży­
cie, od 12 roku zajęło się 
nim państwo, a że był zdol­
ny szybko opanował zawód, 
wybijał się, a umiał przy 
wybijaniu pomagać sobie 
łokciami.

Słowa o niewidzeniu lu­
dzi, nieprzyjmowaniu kry­
tyki, które Alina tyle raźy 
słyszała ostatnio na zebra­

niach i znajdowała w prasie 
jakoś ostrzej, boleśniej za­
brzmiały, gdy padały z ust 
towarzyszy w odniesieniu do 
Piotra. I wtedy wstał Antek. 
Zaczął po kolei wyliczać te 
wszystkie wydarzenia w ży­
ciu ich koła, w których gdy 
chodziło o braki czy złą pra­
cę odpowiadali wszyscy, ale 
zawsze się tak składało, że 
Piotr był niewinny. To był 
nż kursie, to na urlopie, to 
miał wymówkę, że przecież 
ostrzegał. 1 wtedy padły 
słowa:

— Ja myślę, że gdyby 
Piotr był przy pożarze, to 
na pewno nie rzuciłby się 
do ratowania płonących, ale 
mvślę też,, że gdyby Piotr 
mógł pozować do zdjęcia 
wśród ratowników, na pewno 
nie omieszkałby tego zro­
bić. Bo Piotr jest tchórzem!

Gdy padło słowo pożar 
Alina krzyknęła. Obejrzeli 
się na nią, nawet Piołr zro­
bił zdumione oczy. Prowa­
dzący zebranie stuknął o- 
łówkiem i mówiono dalej.

To już właściwie wszyst­
ko.

Piotr otrzymał naganę, o- 
strzeżono go, że musi pracą 
nadrobić poważne, wynikłe 
z winy jego zaniedbania.

Śmieszna jesteś — po­
wiedział. jej w przejściu 
Piotr — przecież oni nic nie 
wiedzą! Oj ty tchórzu.

Po raz pierwszy Alina po­
czuła, że naprawdę 
tchórzem.

iest

O
W atelier

— Jak pan mógł do ta­
kiej sceny założyć buty t  
MHD!

3. Szymc2iLk

A  BSOLW ĘNCI s t u d ió w  i
stopnia wyższych uczel­

ni technicznych, ro ln iczych  
o ra *  un iw ersyte tów . k tó rzy  
p ra cu ją  ju ż . zawodowo, m ają  
obecnie m ożne dalszego  
pogłębiania . swej w iedzy  
o raz  zdobycia dyplom u m a­
g istra . Mogą oni bowiem  w 
uczelni położonej na jb liże j 
JTiiejsca ich zam ieszkan ia  zło­
żyć lako ekstern iści egzam i­
ny ob ow iązu jące  na studiach  
II stopnia. Na sam odzielne  
opanow anie m ate ria łu  nauko­
wego. złożenie egzam inów  
oraz na pisanie p racy m ag i­
s tersk ie j p rze w id z ia n y  jest 
okres 1-letni. Eksterniśc* 
o trzy m a ją  w  tym  czasie po­
moc z uczelni w postaci m a­
te ria łó w  naukow ych. W b ież. 
roku  egzam iny konkursow e  
dla ub iegających s!q o p rz y ­
jęcie w poczet eksfern istów  
odbędą się w kw ie tn iu  i paź­
dz ie rn iku .

W OGPOD7IE _ _
NYM  U niw ersytetu

BOTAN!
rum un wprsyTeiU VV 

cław skiego zna jd u je  się jec 
z na jp iękn ie jszych  egzoty 
n y rs  w iatów . przypom i 
jacy swym  kształtem  m aje* 
tyczn ie  płynącego łabęd; 
Jest to S tre litz ia  Regin 
zwana^ też ».płynącym ła 
aziem  bliska k rew n a  ba 
nów Ten rzad k i okaz flc 
a fry k a ń s k ie j. zna jd u jąc  
o g ro d z ę  od pow iedn i* w ari 
ku z a k w itł po ra z  pia 
D zia łk i k ie lich a  ..płynące 
łabędzia“ m ają  odcień r  
bieski, natom iast inne czę 
kw iatu  są in tensyw nie pon 
ranczow e.

Henryk Wróbel

N a „aktyw negov

Smaga biczem zuchwalców, co śm.łą być 
Snuje tysiąc projektów, że mucha nie siada. 

te  z nich nłcł? Wszyscy wokół tińnnŁ 
Ni« rńbtą n(«.
A on?
Jemu nie wypada.

bezczynni.



Człowiek ryba 
odkrywa tajemnic? 

morza
Cny wiecie, że w Gdyni ty ­

je... ctlowiek-ryba? Jest nim 
Inż. mirr Paulin Ciszewski — 
pracownik wydziału oceanogra­
fii Morskiego Instytutu Ryba­
ckiego.

Głównym zadaniem mgr Ci­
szewskiego Jest' badanie głębin 
morza. Dotychczas Paulin Ci­
szewski badał faunę i florę 
Bałtyku, używając do swych 
podmorsk;ch wycieczek zwykłe­
go skafandra nurka. Skafander 
ten. ciężki i niewygodny, krę­
pował ruchy badacza. Obecnie 
inż. Ciszewski otrzyma skafan­
der tzw. autonomiczny.

Dotychczasowe badania Inż. 
Ciszewskiego przyniosły nauce 
znaczne korzyści. M. In. odkrył 
on na ścianie falochronu, przy 
basenie Morskiego Instytutu 
Rybackiego w Gdyni, kolonię 
gąbek. Istnieje możliwość wy­
korzystania tego niecodziennego 
w zimnych wodach zjawiska dla 
rozwinięcia hodowli w celach 
przemysłowych.

Ten, co się Tatr nie łąka...
Naszt Tatry kryją w sobł* w ir'* niebezpieczeństw. Wy­

bierając się w nieznaną drogę, skracając marszrutę moina 
zbłądzić i zamarznąć wśród surowych gór. Wspinaczki po 
stromych stokach i urwiskach jakże często kończą się po­
ważnymi, nieraz śmiertelnymi wypadkami. Nietrudno przez 
własną nieostrożność, a często i fanfaronadę spaść w prze­
paść, dostać się pod lawinę, być zrzuconym w skały przez 
porywisty wiatr. Kroniki Tatrzańskiego Ochotniczego Pogo­
towia Ratunkowego notują każdego roku blisko 300 wypad­
ków.

Ratując setki ludzi członkowie rodów góralskich Wawryt- 
ków, Marusarzy, Gąsieniców, Krzeptowskich stawali na ka­
żde. wezwanie ofiar Tatr, niosąc im z narażeniem życia 
bezinteresowną pomoc.

Stanisław Gąsienica Byrcyn od dnia założenia TOPR do 
dni obecnych nie uchylił się ani razu od dobrowolnie przy­
jętego obowiązku ratownika. O nim jest ta korespondencja.

W  T NIEDUŻEJ książeczce 
\ \  członka TOPR Stanisła­

wa Gąsienicy Byrcyn a 
wpisane są krótkie adnota - 
c.ie o jego udziale w wypra­
wach ratunkowych. Pierwsza 
adnotacja pochodzi z odle - 
głyoh lat z 1909 roku. Bvła to 
wyprawa po M. Karłowicza, 
który został zasypany lawiną 
pod Małym Kościelcem. Dalsze 
adnotacje pochodzą z dziesiątek 
innych wypraw jedno i kilku-
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At.piM»ujm — ..P o je d y n e k “  — 

Kf)dx. 19. P o lsk i — ..L e lk a “  — 
godz. 18.30. K a m e ra ln y  — ..T a ­
k ie  czasy“  — godz. 19. L u d o ­
w y  — ..M ły n “  — godz. 19. 
N a ro d o w y  — ,,N ie m c y “  —
godz. 19. P aństw . O p e re tka  —
• •Noc w  W e n e c ji"  — godz. 19 
(zam kn.). o p a ra  — ..T rá v ia ta “  
~Z Sodz. .19 F ilh a rm o n ia  —
• •N I e tap y  M ię d z y n a ro d o ­
wego K o n k u rs u  im . F r. C ho­
p in a “  — godz. 19. pow szechny

.. Im ie n in y  »pana d y re k to ra "  
~T 19. S yrena  — ..Ż o ł­
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b y  p a n ie ń sk ie “  — godz. 19 
(zam kn.). D om u W o jska  P o l­
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S a ty ry k ó w  — „p s y c h ic z n a  za­
d ra "  — godz. 19.30.

JkuiCJR.
M oskw a  — „W eso łe  g w ia ­

z d y "  — godz. ]♦. 16. 18, 20. 
P raha  — „ U p ió r  na sprzedaż"
— godz. 12, n .  16. 18, 20. P a l­
la d iu m  — „A la rm  w  c y rk u "
— godz. 14, 16, u ,  20. Ś ląsk 
~- „D w a  h e k ta ry  z ie m i"  
godz. 14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — 
„T a je m n ic a  górsk iego  je z io ra "
— godz. 1», 16, 18, 20. P o lon ia
— „W arszaw ska  p re m ie ra "  —
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godz. 13.15. „C ena  s tra c h u "  
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— godz. 14, 16, 18. 20. S to lica
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P rogram  I — na fa l i  1323 m .
P rogram  dnia , 15.35, W iado­

mości 16.00, 20.30. 23.00.
Z p rzyczyn  te ch n iczn ych  

nadaw an ie  P r. I-g o  rozpoczy­
n am y  o godz in ie  15.25, 15.30 
B łę k itn a  szta fe ta , 16.05 D ue ty  
i p ieśn i k o m p o zy to ró w  k la ­
sycznych, 16.20 K o n c e r t o r ­
k ie s tr  ro z ry w k o w y c h , 17.00 
..W ym ow a  fa k tó w “  — pog. 
S ew eryna  B ia le ra , 17.15 Re­
c ita l s k rz y p c o w y  W. W och- 
n ia ka , 17.30 K o n c e rt C hó ru  
P.R., 17.50 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa. 18.20 K ro n ik a  k u ltu ra ln a , 
19.00 A ud . a k tu a ln a , 19.10
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racka. 22.00 R ad iow y k u rs  ję ­
zyka  ro sy jsk ie go  — le k c ja  40, 
22.20 S p raw ozdan ie  z in d y w i­
d u a ln ych  m is trz o s tw  b okse r­
sk ich  P o lsk i w  K ra k o w ie , 
22.40 M u zyka  taneczna.

P rogram  n  — na f a l i  W l m .

P ro g ra m  dn ia  5-55, 13.05,
W iadom ości 5.05, 6.00. 7.oo, 7.40, 
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6.15 G im n as tyka . 6.25 D la 
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Prusa. 9.30 K o n c e rt p o p u la r­
ny  10.20 K o n c e rt k a m e ra ln y ,
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— s łuch o w isko  d la  k las I —I I ,
11.30 M u zyka  i  A k tu a ln o śc i,
12.10 P rzeg ląd  p rasy  s to łecz­
n e j. 12.15 .,Na w s i"  — ode. 
pow . M . Ja ro c b o w s k ie j. 12.« 
A u d . d la  w s i. 13.10 „J a n  i  
J u s ty n a " . fra g m . pow, K. 
O rzeszkow ej pod ty tu łe m  
,,Nad N ie m n e m ". 13.30 ,,Spot­
k a n ie  7. ks ięc iem  p o e tó w " — 
aud. d la  k las  lic e a ln y c h , 14.10 
, ,K o c io łe k  7. G re o n ock " — s łu ­
c h o w isko  dla k las IV , 14.35 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 15.00 
K o n c e rt s tu d e n tów  P.W .S.M . 
w  K ra k o w ie , 15.30 M u zyka  
ro z ry w k o w a , 16.00 K o n c e rt 
j>opołu d n io w y . 17.00 ,,z  życ ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego", i  7.30 
..Na W arszaw sk ie j fa l i " ,  18.00 
W alce, 18.20 ..R ec ita l skrzvn - 
c o w y "  Ire n y  D u b is k ie j, 18.30 
„R e jo n iz a c ja  pszenic“  — pog.,
19.00 M u z y k a  i  A k tu a ln o śc i, 
19.25 P iose n k i ra d z ie ck ie , 19.55 
A u d y c ja  o książce L in d s a y ‘a 

'„P a s to ra łk a “ . 20.15 M u zyka ,
20.50 T ra n s m is ja  K o n c e rtu  
JTI e tapu V  M ięd zyn a rod o w e -

,go  K o n k u rs u  tm . F r. C ho p i­
na. 21.50 K ro n ik a  »portowca,
22.10 L e h a r: ..W esoła w dó w ­
k a “  — ope re tka .

Szczegółowy p ro g ra m  a ud v -
c.ri aamiesacaai ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

Po laki f* R adło zastrzega *r>- 
b ie  m o ż liw ość zm ian  w  pro- 
g r a m it .
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10 mai-ca b r. o godz.. . 
w  C e n tra ln y m  L e k to r iu m  
w a rz y s tw *  W iedzy Powszech­
n e j. w  S a li K o lu m n o w e j 
U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego, 
K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ic ł i  26 '28, 
zostan ie  w yg ło szo ny  odczy t 
na te m a t „E w o lu c ja  g w ia z d ". 
O dczyt w yg ło s i p ro f. d r  W Ł O ­
D Z IM IE R Z  ZO N N , k ie ro w n ik  
O b se rw a to riu m  A .stronom icz- 
nego U n iw e rs y te tu  W arszaw ­
sk iego. C z łonek T o w arzys tw a  
W iedzy  Pow szechnej.

! dniowych, odbywanych w róż- 
i nych porach roku. w różnych 
latach, na różnych szczytach. 
Wielu turystom udawało się u- 
ratować życie, bywało, że o- 
fiary znajdowano zabite, zasy- 

' pane w śniegu a zdarzały się 
i takie wypadki, że po zaginio­
nym nie udawało się znaleźć 
nawet śladu. Niewiele można 
się dowiedzieć z. adnotacji wpi­
sanych do książeczki ratowni- 

j ka. Suche, oficjalnie zarejestro- 
j wane fakty mówią lakonicznie 
i A przecież każdej wyprawie 
I  towarzyszyło niemało trudów, 
j każda niemal przeprowadzana 
była z narażeniem życia.

„18—20 IV. 1933 po prof. Bir- 
kenmaiera. Na Galerię Ganko- 
tvą. Nieżywy".

Tyle komunikuje ndnotacia z 
książeczki. A jak było faktycz­
nie? Gąsienica pamięta dokład­
nie tę trudną wyprawę:

17 kwietnia 1033 roku była 
niepogoda. Nosa nie chciało 
się wyścibić. Późnym wieczo­
rem zadzwonił telefon aż ze 
słowackiego schroniska. Tak 
trzaskało w słuchawce, że x 
trudem można było się roz­
mówić. Dowiedzieliśmy się, 
że prof. Birkenmajer próbo­
wał przebyć ściany Ganku od 
Doliny Kaczej i zamarzł w 
urwiskach. Koledze profeso­
ra, który szedł razem z nim 
udało się przejść i  zawiado­
mić o tym wydarzeniu schro­
nisko w Popradzkim. Słowac­
kie pogotowie zapowiedziało 
nam, że nie podejmuje się 
akcji ratowniczej.

Nazajutrz z samego rana 
ja, jeszcze kilku ratowników 
i  kierownik naszego pogoto­
wia Józef Oppe.nc.heim wyje­
chaliśmy do Roztoki. Pode­
szliśmy pod ścianę Ganku, 
ale ani tu, ani w szczytowych 
partiach żadnego śladu nie 
znaleźliśmy. Dopiero od Irań­
skiego, od tego który zawia- 

I domił schronisko dowiedzie­
liśmy się, że Birkenmajer 
leży na początku Galerii Gan­
kowej. Z tego miejsca dostać 
się na Galerię nie można by- 

I ło tü żaden sposób. — Bar­
dzo strome ściany były zu­
pełnie oblodzone. Trzeba by­
ło podjechać do Szczyrbskie- 
go Jeziora. Stąd po przenoco­
waniu w schronisku o 5 ra­
no wyruszyliśmy na Przełęcz 
Rumanową, przecinając ścia­
nę Małego Ganku. Droga nie 
była łatwa. Silny mróz, usta- i 
wiesny dokuczliwy w iatr, [ 
skały zupełnie oblodzone. Do- 
piero po dziesięciu godzinach: 
uciążliwej wspinaczki dotar- J 
liśmy. Niestety za poíno.
Jest jeszcze jedna wyprawa 

ratownicza, którą szczególnie 
pamięta Byrcyn:

To było w lutym  1945 r. 
Przez linię frontu przedarł j 
się lekarz radziecki i zauita- i 
domił nas, że na zapleczu! 
wroga w Tatrach zachodnich; 
w Słowacji jest ciężko ran-1 
nych trzech radzieckich pac- i

tyzantów I jeden pol­
ski partyzant. Jedynie 
szybka operacja doko­
nana w szpitalu mo - 
gla uratować im ży­
cie. Ja i. jeszcze kilku 
członków naszego po­
gotowia postanowili - 
śmy przejść górami f 
przywieźć do naszego 
szpitala rannych par­
tyzantów. . Prowadził 
nas lekarz radziecki.
Nazywał się Bernat.
Zupełnie rankiem do­
jechaliśmy sankami do Doliny 
Chochołowskiej. Dalej narta­
mi., a później pieszo dotarliś­
my do grani Długiego Upła­
zu, a potem bardzo stromymi 
zboczami, częściowo lasem, 
bardzo ciemną nocą doszliśmy 
do stojącej na zboczach 
Przedniego Solatynu maleń­
kiej chatki myśliwskiej, w 
której znajdowali się ranni 
Tak więc udało nam się 
przejść linie placówek nie­
mieckich, znajdującą się w 
dolinie dzięki wybraniu b. nie­
bezpiecznego i trudnego przej­
ścia zboczami, no i  dzięki 
nocy. Partyzanci przyjęli nas 
całym, sercem. Poczęstowali 
nas chlebem z konserwą, zna­
lazło się trochę wódki.

Niemożliwością było przejść 
tą samą droga z powrotem. 
Ciężko rannych trzeba było 
przecież wieźć na tobogga- 
nach (niski* sanki ratowni- \ 
cze). Postanowiliśmy ryzyko­
wać. Wyruszyliśmy o .? 
nad ranem. Spuściliśmy się 
wprost do Doliny i tu ostroż- 
nie cichaczem przemknęliśmy \ 
w odległości 150 m od nie­
mieckich placówek ku wylo­
towi Doliny Łatanej, a potem 
przełęczą i do Chochołowskiej 
Tak się mówi, ale to była tra­
sa, ciarki chodziły po krzy­
żu, włosy się jeżyły, człowie­
kowi dech zapierało. Gdy 
wchodziliśmy pod Szpilkę — 
było już widno. Nagle pa­
trzymy a z drugiej strony na 
Szyndlowcu patrol niemiecki. 
Nie wiem jak to się stało, to 
były sekundy — stromym, ob­
lodzonym zboczem, jakoś u- 
dało się ześliznąć z tobog- 
ganam.i do lasu. Hitlerowcy 
może nas nie dostrzegli, ą 
może przelękli Się nas i  udali, 
że nie widzą.

Dalej poszło już łatwiej. 
Pod wieczór dowieźliśmy ran­
nych do szpitala. Potem za­
notowano w księgach, że była 
to najtrudniejsza j najbar­
dziej niebezpieczna wyprawa, 
jaką kiedykolwiek dokonało 
Pogotowie. Rannym uratowa­
no życie. Pamiętam ich na­
zwiska: Olejników, Sediakow, 
Borody i Repiszezak.

+
W Zakopanem czynna jes* 

wystawa TOPR. Można tu za­
poznać się z działalnością Po­
gotowia z jego akcjami ratow­
niczymi. ze sprzętem. W gablo­
tach znajdują się odznaczenia 
państwowe wyróżnionych ra­
towników. m. in. Złoty Krzyż 
Zasługi Stanisława Gąsienicy 
Byrcyna.

Tu na wystawie często mo­
żna spotkać niemłodego ju t 
górala, który jędrnym, dowcip­
nym językiem chętnie opowia­
da zwiedzającym dzieje Pogo­
towia, swoje dzieje. A napraw­
dę ma co opowiadać. Nie ma 
miejsca w Tatrach w Słowacji 
i w Polsce, w którym by nie 
był, zna każdy szczyt, każdą 
przełęcz, każdą ścieżkę. Brał 
udział w dziesiątkach wypraw 
ratowniczych. Pomagał w pracy 
naukowcom. Oprowadza? po 
szczytach dziesiątki wycieczek, 
setki turystów. Jak z. rogu ob­
fitości sypie przeróżnymi gó­
ralskimi kawałami, anegdotami, 
bajdami. Tym wesołym, o czer­
stwej twarzy i zadzierżystych 
wąsach góralem. Jest Stanisław 
Byrcyn. Tę łagodną, miłą, ma­
jącą w sobie coś ujmującego 
postać starego górala, pamię­
ta wielu turystów, wielu tych. 
którym ten człowiek uratował 
życie.

(B)

„Nosił wilk -  ponieill i wilka”
„Tych nasze sprawy nie ob­

chodzą...“  — pod takim tytułem 
ukazała się w „Sztandarze Mło­
dych" wypowiedź w dyskusji 
przedzjazdowej, korespondentki 
Bogumiły Szwed ze Zwięczycy 
k. Rzeszowa, Wskazywała ona 
na brak pomocy w wychowaniu 
młodzieży ze strony starszych 

, towarzyszy na terenie WKRJ —
I Budowa Nowych Wodociągów 
i w Zwięczycy.
i Opublikowana wypowiedź
trama do adresowanych rąk i 
wywołała nieoczekiwane zjawi­
sko Niektórych zaczęły obcho­
dzić sprawy młodzieży/a szcze­
gólnie osoba młodej korespon­
dentki. która odważyła się wy­
stąpić ze śmiałą krytyką.

Przeciwko tow. Szwed zna­
mienny głos podniósł jeden ze 
skrytykowanych, ówczesny
przewodniczący Rady Zakłado­
wej, Michał Żelazko. Głównym 
jego argumentem było to. że 
„smarkula“ nie powinna wtrą-

I cać się do nie swoich rzeczy. 
Zaczął -on urabiać odpowiednią 
opinię korespondentce, jak 
również straszyć jej rodzi - 
ców.

Spraw*.-tą redakcja zaintere­
sowała Komitet Miejski PZPR. 
Zarząd Powiatowy ZMP, Wo­
jewódzką Radę Związków Za­
wodowych w Rzeszowie. Jak 
wynika r. nadesłanych wyjaś­
nień Ze.lazko miał dostateczną 
ilość powodów, aby nie pozwa­
lać nikomu wtrącać się w jego 
sprawy. Pijaństwo, niemoralny 
tryb życia, pogardliwy stosunek 
do ludzi, niechęć do krytyki — 
oto co składało się na jego po­
stawę.

,W związku r. tym — Jak wy­
nika z wyjaśnień, Michał Żelaz­
ka Przestał być przewodnlo.zą- 
c,'m Rady Zakładowej i otrzy- 
wł- uwolnienie z pracy tv 
} RR J — Budowa Nowych Wo­

dociągów w Zwięczycy.
KOWAL

SŻrz

Nie wypuszczano go. Lada zawi­
sła na jego ramieniu. Anton deli­
katnie się uwolnił.

— Nie wypada, i tak już trzeci 
dzjeń nosa nie pokazałem w pracy.

— Nie umiecie się postawić — 
powiedział Cwietoczkin swym zwy­
kłym, pouczającym tonem. — Ót, 
ja na przykład. Przede wszystkim 
jestem sportowcem. No, rozumie­
cie. sportowiec z zakładów „Ma­
gneto“ . Lecz zamęczać się w fa­
bryce1... Po co mi to? Istnieje 
ostatecznie cały szereg sposobów 
na uniknięcie pracy. Przede wszy­
stkim jestem zajęty treningami, to 
jedno, masaż — to drugie, prze­
chadzka — trzecie, odpoczynek po 
meczu jest potrzebny, jak myśli­
cie? Niewątpliwie. Po czwarte — 
na obmyślenie metod gry potrzeb­
ny jest czas? Piąte — ja mam cały 
rozkład zajęć uzgodniony z dyrek­
torem. Wy dokąd?

Chłopcy pracowali przy małym 
kanale hydrodynamicznym. Nastia 
schyliła się. wsunęła rękę do zar­
dzewiałego mechanizmu. Przecią­
g ł a  palcem po silniku, po czym 
wyciągnęła rękę. Palec umazany 
byl rdzawym brudem.

—• Oto macie waszego znakomt-
ego Antona — powiedział wzbu­

rzony Buch wos tow.
— Tak, nawala chłopak — zmar-

^m a . W tym momencie 
wszedł podniecony Anton. Jego 
jaskrawy krawat powiewał jak 
daga. W.:r d zmęczonych i wybru- 
dzonych kolegów wyglądał jak ele- 
gant i bumelant. Anton odczul to. 
Ochłonął nieco z zat>atu, lec;,
pędzony wyciągnął już czasopismo 
ze zdjęciem. H

— O- oglądajcie.
Wszyscy milczeli.
— Postawiono cię po to, abyś tu 

doglądał, a ty?
Buchwostow złapał w uniesieniu 

rękę Antona I wetknął ją w ?a_ 
brudzony mechanizm.

— To cię ant trochę nie inte­
resuje... byle tylko ,o tobie było 
jak najwięcej szumu 1 nic poza 
tym...

Anton gwałtownie wyrwał rękę.
— Idź do diabła — powiedział. —

fjfassit
7 1)

Nie czep;aj się. — Trzasnął drzwia
mi i wyszedł.

Antona przestało w A jó le  wszyst­
ko interesować, co działo się w bur­
sie. Karasik spotykał go w róż­
nych miejscach, wszędzie był wesół 
i towarzyski, w domu stawał się 
rozmarzony i znudz.ony. Doszło do 
jeszcze kilku utarczek słownych 
między nim a Buchwostowem. Na­
wet ze spokojnym Fomą nie umiał 
żyć w zgodzie.

Po jednej z takich sprzeczek * 
Antonem Foms i Buchwostow nie­
omal się pokłócili.

— On myślał, Kola. że to wszyst­
ko przez zazdrość. Tak jakbyśmy 
mu chcieli złamać karierę, durnia 
kawał!

— To ty może naprawdę Jesteś

i  h i  tests, s t r l  M .e tą n tu m  ś i w b e r s l i f
zazdrosny? — obraził się Buchwo­
stow.

— Ja? Masz ct los... Już kto hr 
mógł coś mówić... Przecież ja też 
mam oczy.

— No, i cóż ty widzisz swoimi 
oczami?

— To Już moja sprawa, co ja 
widzę. Od ciebie okularów nie pro­
szę.

— No to w takim razie milcz.
— No to milczę.
Antona bardzo rzadko można 

było teraz zastać w domu. Skoń­
czyły stę też nocne przyjacielskie 
pogawędki z Karasikiem, kiedy to 
w mroku wychylali się ku sobie 
kierowani światełkami żarzących 
się papierosów i prowadzili bez­
granicznie szczere rozmowy. Kara-

*T »  J. R anki

slk przez dłuższy czas nabierał od­
wagi i w końcu się zdecydował.

Słuchaj, co 7 tobą się
dzieje?

— Bo co. — niechętnie odezwał 
się Anton. Kie szczególnego.

— Coś się taki zrobił?
— Jaki?
— A cóż to ty, sarn tego nie wi­

dzisz?
— Odczepcie się wy w końcu... 
Rozmowa odbywała się w ciem­

nościach, ale Karasik s!vszat, jak 
Kandidow usiadł na łóżku.

— Co jest koniec końców? Za­
wsze się muszę do was uśmiechać, 
przepisy jakieś czy co?...

— Uśmiechać się nie musisz, 
głupstwa pleciesz, Anton... Ja po 
prostu nie rozumiem albo ty umyśl­
nie się nudzisz, albo naprawdę coś 
jest nie w Porządku. Ale jeśli nie 
chcesz, odpowiadać, to bez łaski.

Karasik gwałtownie odwrócił się
do ściany.

— Cóż, smutek wychowuje czło­
wieka, Wątpliwości to drożdże, czło­
wiek na nich rośnie.

Sądząc jednak z tego. Jak gładko 
to wypowiedział na ogól niezbyt 
elokwentny^ Anton, Karasik zrozu­
miał. że Kandidow powtarza obce 
iłowa.

— Trzymałbyś się * daleka od 
tych znudzonych andrusów. Botę 
się o ciebie, Toszka. Nie gniewaj 
się, ale za bardzo jesteś łasy na 
zewnętrzny blichtr. 1 w słowach,
1 we wszystkim. Słyszałem. Anton, 
jakżeż się dzisiaj przed Buchwo­
stowem rozwodził o swojej naturze, 
że ciebie, człowieka o wielkich ho­
ryzontach. nie można zamknąć w 
małych ramkach... Mówiłeś?

— No. mówiłem.
— Potem w sprawie pracy. Że 

my wszyscy nigdy nie mamy n* 
nic czasu, że wychodząc gdziekol­
wiek patrzymy na zegarek, jak na 
jakąś świętość. Anton! Jak ci nie 
wstyd... Przecież to nie są twoje 
myśli, ty Powtarzasz obce słowa...
I w sprawie żywiołów plotłeś tak e 
głupstwa, że aż mnie strach i wstyd 
ogarniał.

— Proszę clę bardzo, o mnie się 
nie bój! — rzucił Anton.

(D, t  n.)

,,/Vasz sztandar płynie ponad trony.J

m i r o *

W mroźną niedzielę dni* 9 (22) »tyczni* IMS rokn, masy ludowe »tollcy Rosji carskiej 
— Petersburga natarły n* zmurszały gmach tyranlL Wystąpienie ludu rosyjskiego odbiło 
się donośnym echem na całym święcie.

Petersburg zapalił znicz rewolucji. Jego ogień lotem błyskawicy oświetlić miał nieba­
wem Polskę.

D RZWI dworca kolei war­
szawsko - wiedeńskiej 
otworzyły się gwałtow­

nie i w tłum. spacerujących 
chodnikami warszawian wmie­
szał się mężczyzna wysoki, 
szczupły, o pociągłej ogo­
rzałej twarzy i krótkiej, sta­
rannie przystrzyżonej bród­
ce. Spokojnym krokiem, z. 
niewielką walizeczką w ręku 
pospieszył podróżny ku u - 
licy Chmielnej, Nikt na nie­
go nie zwraca! specjalnej u- 
wagi, choć przybysz bystrym 
okiem dokładnie obserwował 
to wszystko, co według jego

i ny strajk, wysunęła Jedno­
cześnie podstawowe hasła pro- 

| gramowe tej walki. W myśl 
; programu robotnicy żądać po­
winni: 8-godzinnego dnia ro­
boczego. znacznego podniesie­
nia płacy, wolności politycz­
nej. która by „zabezpieczyła 
klasie robotniczej wolność 
słowa, druku, zgromadzeń, or­
ganizacji. strajków oraz wpływ 
I udział w prawodawstwie", 
powszechnych, równych bez­
pośrednich i tajnych wyborów 

: tak, aby „każdy robotnik miał 
prawo wybierać posłów» do 

i parlamentu i aby parlament

[ masy rzemleślnicte. Studenci 
! uczelni warszawskich i ucznio- 
! wie szkół średnich przygoto-
1 wują siły do wielkiego wv- 
; stąpienia, do słynnego strajku 
; szkolnego.
I Imponujący strajk wybuchł 
: wśród kolejarzy węzła war- 
i szawsko-wiedęńsktego. W dniu 
i 24 lutego w godzinach popo- 
i łudniowych, z dworców: cen­
tralnego. nadwiślańskiego, te- 

! respolskiego --  nie wyruszy) 
ż.aden pociąg. Kolejarze z War­
szawy działali w ścisłym 
współdziałaniu z kolejarzami 

i Petersburga i Moskwy.

Prosto 1 wyraźnie określony

Rozpędzenie demonstracji przez wojska carskie w Warszawie w styczniu 1905 roku.
Z d ję c i«  7.« z b io ró w  W ydz, H is t, P a r t i i  KC  PZPR.

zdani* n i* mogło ujść uwagi i był wyrazem woli ludowej w i Wałka warszawskich robot- 
Nietawem przekroczył próg i całym państwie". (Odezwa „Do j ników, rzemieślników, studen- 
jednej z czynszowych kamie- j strajku powszechnego, sty- j tów — n.e poszła na marne!

W burzliwych dniach rewolu­
cji 1905. w czasie powszechne­
go strajku — kapitaliści mu­
sieli ustąpić. Warszawski pro­
letariat przekonał się o swojej 
sile, która zdolna była wy­
walczyć podwyżkę płac śred­
nio od 10 —• 20 proc., wywal­
czyć skrócenie dnia roboczego 
do 10 godzin w przemyśle 
włókienniczym i 9 godzin w 
przemyśle metalowym.

•' ~ - -m --- —---- — i ciŁuumiciiUi Sty-
nic i znikną) w korytarzyku czeń 1905 r.“ j »). 
na piętrze. Jednym skokiem 1 
znalazł się w mieszkaniu, któ- , 
re otworzyło przed nami no- | ć.el walki przyoblekał się szyb 
we tajemnice. j ko w wielkie wystąpienia le-

Mieszkanie było małe, moc- j wolucyjne ludu Warszawy, 
no zadymione tytoniem. Sie- j .
dzący przy stole mężczyźni ur-
wali żywo prowadzoną roz- i âr.c-K. dnia 27 stycź-
mpwę, kiedy na korytarzu po- i nia, 1 I0 roł\1' atmosfera re- 
słyszeli kroki. W ruch poszły > "  oiucyjna w Warszawie osiąy- 
karty i jakaś pusta butelka n«»a f^zytowy punkt. We 
pojawiła się na przedzie sto- «’^yatkich prawie labrykach 
tu. Ktoś z obecnych zagrał na : stol'P '' zakładach rzemteślm- 
mandolinie ezych, na uczelniach podawa-

r. ‘ ’ , ,  no sobie z rąk do ląk odezwy
Kto Puza? podbiegł Je-|SDKPiL. nawołując do straj­

ku powszechnego.den z obecnych do drzwi.
— Swój, swój otwieraj bra 

cie!
Wszyscy ____ ,______

się na nogi i jeden przez dru
giego pchał się naprzód aby ^  luc lUL.„. DiysK.aw:cz
wdać towarzysza Jozefa, to- nie powstał w halach na do
M->a tric-zei »troll* i 1 n i-nm i l i  — .

Kapitaliści warszawscy i 
władze carskie zaskoczone by- 

, , ! ły zrazu gwałtownym wystą-...Wibrujący świst syreny fa. > pieniem ludu. 
bryki wag Webera przy ul. 1 . . .  . . . . . .

obecni poderwali żytniej uszedłby z. pewnością ,. ,,uz jeud k ,w ,s,obotę do »*- 
uwadze jej właściciela, gdy- I llcyłJ,nyf h cjtku Iow (kom.sa- 
by nie ruch, który biyskawicz- I natow) ~  napływać za -

warzysza walki i pracy.
— Konspiracja widzę, nicze­

go — pochwalił przybyły za- j 1

częły rozkazy, które w set- 
le. Było południ^:" Robo“tnKy i ^  ^ fo n icznych  słucha- 
fabryki przerwali pracę, siłą i " '  k J  ^ '' '^ rz a ły  stó-

---------- otworzyli żelazne podwoje fa- Tów'" ” M ‘0Wac nabo*
raz na początku mieszkańców ! brycznego dziedzińca i wylec- : . . .
lokalu przy ul. Chmiefbej. j 1. zwartym pochodem na' uli- 7;aiv^ 7-ają

!<e Ktoś 7 „na rln a  u-vri,Ui,-i sUn obl?zonta. Na ulicach po- 
...łc lik* Dzierżyński, 6\v • c| envonV sztandar' Zabrznra ■ ja 'Via się u’óisko wraz z p<v meznajomy dotąd podróżny, i . , /  ¿abrznua ; i jc.ją Pierwsze karabinowe

«  I ^ = ra? = ^  i R ^ t e S as ^  ; —  ^ ie r-M  krwawe zni-karni i redakcji „Czerwonego 
Sztandaru", trybuny myśli i jak wryty w oknie swego po­

koju i szeroko otworzył usta...uczuć proletariatu. którego ¡ T a"
wodzem była* Socjaldemokra- Robotniczy _pochod parł ulica
cja Królestwa Polskiego I Li­ nii naprzód.

WO.
Feliks Dzierżyński notuje: 
,.Już od samego rana słysza­

łem na ulicach strzały..."
Na ulicy Chmielnej tegon i . -  uui;.y «..jimitunej teg

Robotnicy z fabryki Brtlna dnia policja dwukrotnie uży- 
| na Krochmalnej, fabryki cera- wała broni. Padło trzech za- 

Karoikowej. odlewni bitych i bv)0 wiciu rannych.
„Stosy trupów — pisze na­

stępnego dnia Dzierżyński — 
leją we wszystkich ' cyrky- 
lach, w ratuszu, w wydziale

twy (SDKPiL).
Tu, do stolicy, r. ramienia

Głównego Zarządu Partii | Ambrożowie**. fabryki Bor-
przybyl tow. Józef (pseudonim j mana i Szwede — koleino do- 
F. Dzierżyńskiego), aby kie- j rzucają pracę. D> strasu 
rowac na miejscu ruchem re- powszechnego przełączała 'się 
wolucy.mym. który pod wpły- , niebawem robotnicy dwu naj- ' “  V f Ü ' Ul  'J'vAzial
wem wystąpienia proletariatu i większych fabrrk w-rszaw ; s'':Ac*V™~ Wsrod. zabitych, naj 
rosyjskiego w związku z wy- j skich: 'Gerlacha i Pntsta r ,  ! więcej jest kobiet. Jest też 
darzęmami „Krwawej Nie- Woli oraz Lilpopa na Pradze. m” ostu’° aresztowanych, za­
dzieli • nabrał olbrzymiego , ¡Pchane są mim... więzienia...
rozmachu, . 5t,ol,ic3 : W więzieniach, i aresztach,

★  ! L  'kS D^ierż>nskl w kolejnej j zatrzymanych wprost, katują
korespondencji do Zarządu Na. Pawiaku (nazwa iednej ?z 

Konspiracyjna drukarnia i , a r t l i  ••” * &°W o" ; więziennych katowni -1 przyp
„Czerwonego Sztandaru" od ; U tym czasie notuje:
momentu przyjazdu Dzierżyń- | „Dziś, w sobotę, strajk jest
nair»8°óaU,f ła • ^ L ą pełną ju i Powtzechny. Po południu parą. 23 stycznia 1905 r o ,’’ i stoły juz wszystkie fabryki,więc w pierwśzy dzień po’ wy- . 
padkach petersburskich wy- ! od największych do najmniej-

aut.), nie dają jeść trzeci 
dzień..."

Jednak ani karabinowe ku­
le, ani okrutne więzienia nie 
odstraszają ludu Warszawy

. , - ---- ................i , .......•» 1 oc* dalszych masowych wy­
drukowano tu odezwę, która ^tych... Wszystkie ulice roją ! stąpień rewolucyjnych
™ K  . 8',500 egzemplarzy Hę od mas robotników, któ- ; W ślad za policją carska i 
riatu Warszawy! fęCe pi’°  eta‘ j r :V przechadzają się lub sto- ' wojskiem rusza do walki z 

_ . ! M na wszystkich rogach i ży- robotniczą warszawska
„ Robotnicy! W niedzielę 22 wo rozprawiają o hiemcuch ■ ^urz^ az^  reakcyjne par- 

styczma, wybuchła w Peters- | : ą 0 ote*<łcVcn \ t;p. Kapitaliści drżą w dniach
burgu rewolucja — czytamy u łłPac,ka™. Słychać rozmowy | rewolucji, pragną jak naj- 
w odezwie. Polała się obficie ! 0 walce, strajku, wolności; tu \ szybciej zażegnać powszechny 
krew robotnicza... Przed wie- | i ówdzie czytają grupami i **ra^  ludu, jak najmniej po- 
czorem robotnicy zaczęli tta- ! odezwy " < Ci"FnK' ustępstw ze swojej
wiać barykady dla ochrony ............ j -------

..................  Robotnicze dzielnice War­
szawy: Wola, Praga, Muranów j 
stają się miejscem wielkich de- ' 
monstracji robotniczych. Na '
Placu Grzybowskim i przyłeg 
łych doń ulicach potężne tiu

przed dzikim żoldactwem ca 
ra..."

I dalej :
...w lej rewolucji nie mo­

że, nie powinno zabraknąć

czynić 
strony.

■śr
Trwający dwa pierwsze 

miesiące roku 1995 powszech­
ny strajk mas ludowych War­
szawy. stal się prologiem re-robotników polskich. Polska 

klasa robotnicza musi zna - 
leźć tlę w szeregach rewolu­
cji, w walce o wolność... Ro­
botnicy! Bądźmy gotowi do 
ostatecznej walki. Do szere­
gów, do organizacji... Niech 
żyje Rewolucja!"

W ślad za pierwszą odezwą.' wyłania j^rew^tucyjnrKom ll^ ' r<T 0l“ CJi 1905 roku wydał 
której wezwanie natychmiast ty Fabryczne. Najodważniejsi i ud0wi nieustraszonej War 
podchwycili robotnicy war- , najhardziej dojrzali' robotnicy i n°we, chlubne świa
■ z w scy, SDKPiL wydała dru- otwierają drzwi gabinetów dy- dectwo.
S L .k, i l 8„ : ; r Vala d°  ł ‘ ra jk“  , l ^ ki^  l  *  za przykładem stolicy ru

•' • uu- • ........m s i ciii re-
mv żądają obalenia caratu i woluc.it na ziemiach polskich 
jego warszawskich protekto- Lud warszawski pierwszy D od-

" T ;wych, wysuniętych przez. Par- i “  . 080 międzynarodowej, 
tię Socjaldemokratyczną. W \ Sztafetę siły, męstwa i odwa- 
tym celu we wszystkich bez gi. Styczniowo - lutowe dni 

f3brykaCh ! reW°1UCji 1905 roku wydały

powszechnego.
„Rzucajcie wszędzie robotę! 

Niech we wszystkich ognis­
kach przemysłu zapanuj*
strajk powszechny!" _
brzmią słowa odezwy.

SDKPiL wzywając proleta­
riat stolicy do walki z samo- 
władztwem poprzez powszech-

ścicieli do zdecydowanej pod 
wyżki plac, do skrócenia cza­
su pracy, który w tym czasie 
sięga! często do 16 godzin.

Siadem robotników fabrycz

szył do walki lud całego Kró­
lestwa. Łódź i Częstochowa, 
Czerwone Zagłębie i Żyrar­
dów... — oto nowe ogniska

nVch' do strsjku w,VM jg «¡V rewolucji 1905 roku na zie 
•) r»t«: „»nauni. i* renuuacji ¡ mlach polskich.

! » ł  r.rkn". ztitó r pułittkArti.
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Amerykańscy szpiedzy
przed sądem DOKOŃCZENIE 

za Jtr. I

Po otrzymaniu tych zadań,
Lewszecki otrzymał od Bąkie- 
wicza list polecający do Sko­
wrona. napisany własnoręcznie 
utajonym pismem przez Ferdy­
nanda Goetla oraz adresy Czo- 
łosińskiej i Szczepańskiego, któ­
rzy mieli mu pomóc w nawią­
zań'u potrzebnych kontaktów.

Zaopatrzony w broń, fałszywe 
dokumenty, pieniądze, pewną 
ilość zegarków i różny ekwi­
punek szpiegowski — Lewsze­
cki przedostał się w końcu l i­
stopada do kraju, i zgłosił do 
Czołosińskiej, która następnie 
skontaktowała go ze Skowro­
nem.

Eryk Skowron wstąpił na 
drogę szpiegowską na rzecz wy­
wiadu imperialistycznego, ma­
jąc już za sobą „gruntowne 
przygotowanie" do tego rodza­
ju robót w poprzedniej swej 
działalności, charakteryzującej 
się ciągłością zdrady narodo­
wej. Przed wojną był on fa­
szystowskim dziennikarzem; 
pracował w brukowej prasie 
oraz w faszystowskich wydaw- j sf  działania na Śląsku, przed- 
nictwach różnej maści. Wraz Masonowi swój plan zor-
Ferdenandem Goetlem i jemu j  gamzowama tam akcji dywer- 
podobnymi urabiał grunt do fa- zmierzającej drogą sabo-
szyzacji kraju. W konsekwen-! taf u 1 srogiej propagandy do 
cji, już w pierwszych dniach \ zanamowama produkcji prze-

cześnle uprawia on na szeroką
skalę spekulację.

W 1948 r. Skowron za popeł­
nione nadużycia został skazany 
na dwa lata obozu- pracy. Po 
zwolnieniu z obozu zamieszka! 
w Warszawie.

Nurtująca Skowrona niena­
wiść do Polski Ludowej skła­
niała go do szukania kontaktów 
z wrogimi ośrodkami. Wielo­
krotnie zwracał się do korę 
spondenta amerykańskiej agen­
cji prasowej „Associated Press" 
— Alfreda Chłapowskiego z 
prośbą o umożliwienie mu prze­
kazywania za granicę wrogich, 
oszczerczych materiałów propa­
gandowych nt. Śląska, w celu 
wykorzystywania ich w reak­
cyjnej prasie i audycjach roz­
głośni radiowych w - rodzaju 
„Wolnej Europy".

Za pośrednictwem Chłapow­
skiego Skowron zetknął się z 
sekretarzem ambasady brytyj­
skiej w Warszawie — Maso­
nem. Skowron powołując się na 
swe rzekomo szerokie możliwo-

okupacji hitlerowskiej, Skowron 
zaofiarował swe usługi gestapo; 
rozwinął też „działalność poli­
tyczną". Wraz ze znanymi re­
negatami: gloryfikatorem hitle­
ryzmu — Ferdynandem Goe­
tlem 1 Innymi skrajnymi faszy- 
•tami polskimi, jak Emil Skiw- 
gki ł Burdecki, usiłował utwo­
rzyć „rząd polski“ pod egidą 
hitlerowskich Niemiec. Gdy te­
go rodzaju próby, wobec zde­
cydowanej postawy społeczeń- 
itw a  polskiego, spełzły na ni­
czym, Skowron przedstawił hi­
tlerowcom plany utworzenia w 
„Generalnej Guberni“ odpowie­
dnika NSDAP (partii hitlerow­
skiej) w oparciu o elementy 
ONR-owskle nacjonalistycznej 
„Zadrugi" 1 Polskich Narodo­
wych Socjalistów, występują­
cych w okresie okupacji pod 
nazwą RONS.

Począwszy od 1941 r. Sko­
wron pozostaje w ścisłym kon­
takcie z pełnomocnikiem Głów­
nego Urzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy Spilkerem — specjalistą 
od zwalczania niepodległościowe­
go ruchu lewicowego. Dzięki od­
dawanym gestapo usługom. 
Skowron korzystał ze specjal­
nych dokumentów, chroniących 
go, jako osobę pozostającą w dy­
spozycji gestapo, przed repre­
sjami okupanta oraz dających 
mu prawa do swobodnego po­
dróżowania po tzw. Generalnej 
Guberni 1 Rzeszy. Korzystając 
z tych dokumentów wyjeżdża 
on do Berlina, Wiednia 1 In­
nych miast,

Do ostatnich chwil hitlerow­
skiej Rzeszy Skowron był gor­
liwym rzecznikiem jej Intere­
sów. Tak np. jeszcze w paź­
dzierniku 1944 r., kontaktując 
się na terenie Krakowa ze Spil- 
kerern, omawiał on możliwości 
wciągnięcia znanych mu osób 
do współpracy z gestapo.

Na przełomie lat 1944/45 Sko­
wron wraz z wycofującymi się 
wojskami hitlerowskimi wyje­
chał na Śląsk, gdzie pozosta­
wał do czasu wyzwolenia tych 
terenów. Po wojnie rozpoczął 
na Śląsku działalność publicy­
styczną, usiłując dyskredytować 
politykę rządu i partii, Jedno-

mysiowej Śląska. Przedsta­
wiwszy Masonowi te nikczem­
ne plany, Skowron zwrócił się 
doń z prośbą o poparcie finan­
sowe tej akcji, względnie o 
przedstawienie tych koncepcji 
Ferdynandowi Goetlowi lub 
pracownikowi rozgłośni „Wolna 
Europa" — Strzetelskiemu.

Oferta przedłożona Anglikowi 
znajduje po pewnym czasie od­
powiedź w postaci agenta... wy­
wiadu amerykańskiego — Je­
rzego Lewszeckiego, który zgło­
sił się do Skowrona.

Lewszecki przedstawił Sko­
wronowi plan zorganizowania 
w kraju siatki szpiegowsko-dy- 
wersyjnej oraz propozycję ob­
jęcia „teki wicepremiera“ tzw 
rządu londyńskiego.

Od listopada 1953 r. do marca 
1954 r. Skowron odbył w mie­
szkaniu Czołosińskiej szereg 
spotkań z Lewszeckim, w cza­
sie których obaj zdrajcy oma­
wiali możliwości organizacji 
siatki szpiegowskiej w Polsce, 
sposoby przekazywania za gra­
nicę wiadomości szpiegowskich 
oraz prowadzenia sabotażu i 
dywersji w celu zahamowania 
produkcji przemysłu śląskiego. 
Skowron przekazał Lewszeckie- 
mu szereg wiadomości szpie­
gowskich oraz kilka map doty­
czących poszczególnych obiek­
tów przemysłowych Śląska, któ­
re Lewszecki skrupulatnie sfo­
tografował.

Obaj ci agenci za pośredni­
ctwem Czołosińskiej wciągnęli 
do współpracy Feliksa Szcze­
pańskiego, który na polecenie 
Lewszeckiego wysłał za.granicę 
do ośrodka szpiegowskiego k il­
ka tajnopisów, spienięża! na ce­
le szpiegowskie zegarki przysła­
ne z zagranicy oraz’ wykonywał 
szereg podobnych poleceń.

Rozprawa potrwa kilka dni.

Uchwały Biura Światowej Rady Pokoju

Kwestia remilitaryzacji Niemiec Zakaz
broni jądrowej ® Sytuacja w rejonie Taiwanu
tematem obrad światowego zgromadzenia przedstawicieli

sił pokojowych w Helsinkach 22 maja br.
WIEDEŃ. W dniach I I  — 13 marca obradowało w Wied­

niu Biuro Światowej Rady Pokoju. Dyskusja dotyczyła rozwi­
jania się kampanii zbierania podpisów pod apelem przeciwko 
przygotowaniom do wojny atomowej, jak również sprawy 
zwołania do Helsinek na 22 — 29 maja br. światowego zgro­
madzenia przedstawicieli sił pokojowych.

Na zakończenie obrad uchwalono Odezwę w sprawie świa­
towego zgromadzenia przedstawicieli sił pokojowych oraz 
Deklarację Biura SRP. W Odezwie w sprawie światowego 
zgromadzenia sil pokojowych czytamy;

Otwarta groźba wojny atomo­
wej ciąży obecnie nad każdym 
krajem, nad każdym ogniskiem 
domowym, nad każdym czło­
wiekiem.

Zamiast oddać energię atomo­
wą w służbę ludzkości, groma­
dzi sie zapasy broni atomowej.

We wszystkich krajach apel 
Światowej Rady Pokoju o zni­
szczenie broni atomowej i  o 
wstrzymanie jej produkcji bu­
dzi sumienie tych wszystkich, 
których ogarnia trwoga na myśl 
o perspektywie niszczycielskiej 
wojny. Apel ten jest równocześ-

Zamiast przystąpić do rozbroję- ,n e wyrazem nadziei tych ludzi, 
nia, -  tworzy się nowe bloki Utor*>’, zp na,rody zdołają
militarne. Zamiast prowadzić Przeszkodzie masakrze atomo- 
rokowania i dążyć do porożu- ”
mienia. rzuca się pogróżki i ; Pozdrawiamy wszystkie br- 
wznieca nienawiść. ; ganizacje, wszystkie osobistości.

Ale droga pogróżek i używa- kej* wszystkich, którzy w róż­
nią siły wiedzie do wojny, nie n,aiteJ ,formle wypowiadają się

niem, co byłoby doniosłym kro­
kiem na drodze do powszechne­
go rozbrojenia.

Narody mają możność zapew­
nienia sobie takiego posłuchu, 
by żaden rząd nie ośmielił tlę 
zlekceważyć ich protestu.

+
WIEDEN. W związKu z zakoń 

czeniem sesji Biura Światowej 
Rady Pokoju odbyła się w dniu 
14 bm. konferencja prasowa 

pod przewodnictwem znanego 
pisarza szwedzkiego Arthura 

Lundkyista.

Sz t a n d a r
MŁODYCH

Przed debatą w Radzie Republiki

do pokoju.
Remilitaryzacja Niemiec, sy­

tuacja wytworzona w rejonie 
Taiwanu, zamachy na niezawi­
słość narodów w  magają wszę­
dzie niesnaski, pogłębiają nie­
pokój Jeśli pójdzie się dalej tą 
drogą — nikt nie będzie bezpie­
czny.

Narody domagać się muszą z 
całą energią zakazu broni jądro­
wej, powszechnego rozbrojenia, 
bezpieczeństwa dla wszystkich 
oraz poszanowania suwerennoś­
ci 1 praw każdego narodu.

W tym duchu i  w dążeniu do 
tych celów Światowa Rada Po­
koju zaprasza przedstawicieli 
sił pokojowych wszystkich kra­
jów do Helsinek na dzień 22 
maja na zgromadzenie światowe, 
aby omówić tam swobodnie pa­
lące zagadnienia walki o pokój.

W Deklaracji uchwalonej 
przez Biuro Światowej Rady 
Pokoju czytamy:

Rozmach ruchu protestacyjnego 
wywołuje zamieszania 

wśród zwolenników ratyfikacji
PARYŻ. W kołach politycznych Francji trwa ostra walka

wokół sprawy ratyfikacji układów paryskich, a zwłaszcza 
terminu debaty nad tymi układami w Radzie Republiki. Rząd 

mowej zarysowuje się obecnie j Faure‘a domaga się, by debata rozpoczęła się 22 marca, nato- 
jeszcze wyraźniej. Mężowie sta- j miast część członków Rady Republiki wypowiada się prze- 
nu otwarcie grożą użyciem bro- ciwko tak pospiesznemu powzięciu decyzji brzemiennej w po- 
ni termojądrowej. Rządy, które ważne następstwa dla Francji.
broni tej jeszcze nie posiadały, i , . . __ _
postanowiły rozpocząć je j wy- Tygodnik „Perspectives ckl pakt o sojuszu 1 pomocy
twarzanle lub przewidują taką ^ e r d z a  na stanowisko

przeciwko przygotowaniom do 
wojny atomowej.

Niebezpieczeństwo wojny ato-

możliwość. Usiłuje się usprawie­
dliwić zamiar użycia tej po­
twornej broni lub przedstawić 
ją jako rękojmię pokoju, pod­
czas gdy w istocie rzeczy zwię­
ksza ona niebezpieczeństwo a- 
gresji i może przynieść ludziom 
tylko zniszczenia i śmierć.

Dzięki kampanii zbierania 
podpisów powszechne potępie­
nie broni atomowej będzie mo­
gło wyrazić się z taką mocą, 
by skłonić wszystkie rządy po­
siadające broń atomową do za­
warcia porozumienia w sprawie 
je j zakazu i  wprowadzenia ści- j ratyfikacja układów paryskich 
siej kontroli nad jego wykona- przekreśliłaby francusko-radzie-

niektórych członków Rady Re­
publiki wywiera wpływ zbliża­
jący się termin wyborów oraz 
fakt, że francuskie masy ludo­
we ostro potępiają wskrzesza­
nie militaryzmu w Niemczech 
zachodnich. „Ten z senatorów, 
który ma wkrótce stanąć wo­
bec wyborców — pisze tygod­
nik __ nie chciałby wziąć na 
siebie odpbwiedzialności za po­
parcie uzbrajania Niemiec...“

Szereg dzienników wskazuje 
na niepokój francuskiej opinii 
publicznej z powodu tego, że

Przygotowania  
do konferencji

mas pracujących Europy
BERLIN. W dniach 12—13 bm, 

w Berlinie — Oberscboenewelda 
odbyło się spotkanie przedsta­
wicieli zakładów pracy Francji,
Niemiec zachodnich, Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej,
Wioch, Polski i Czechosłowacji.
..Uczestnicy spotkania omówi­

li odezwę robotników stalowni 
w Le Quesnoy (departament 
Nord), którzy zaproponowali 
zwołanie konferencji mas pra­
cujących Europy przeciwko u- 
kladom paryskim. Zebrani 
jednomyślnie zaaprobowali Ini­
cjatywę robotników francu­
skich i przyjęli propozycję
robotników Lipska, aby kon- : B itjpy  WI roKU łysa, '„u  p ia w u a
ferencja mas pracujących Eu- ?'?. w id z ia łe m  g ry  z a w o d n ik ó w , z

r o p y  p r z e c iw k o  u k ia d o m  p a -  m o je g o  p ie rw szego  p o b y tu  w  P o l-
r y s k im  o d b y ła  s ię  w d n ia c h  *ce, a le G a liń s k i, R ogow lcz , R o-
22— 24 k w ie t n ia  b r .  W  Lipsku, N a u m o w ic z  s ta n o w ią  p r z e ­

cież waszą c z o łó w k ę “ .
--------------------------------------------------------- -----  ‘ P o p ro s iłe m  o  k ró tk ą  oceną.

„N a jb a rd z ie j podoba m l się g ra  
C a iińsk le g o . Posiada o n  rza d ko  
» po tykan e  u w aszych  z a w o d n ik ó w  
u m ie ję tn o ś c i łącze n ia  g ry  d e fe n ­
s y w n e j z o fe n syw n ą  l dob rą  k o n -  

\ d y c ję  fiz y c z n ą . C a llń s k i u m ie  so- 
! b ie  dogodn ie  w y p ra c o w a ć  s y tu a - 
: c ię  i  sku te czn ie  zaa takow ać. B ra k  

U n iu , Jak i p ozo s ta łym  w aszym  za­
w o d n ik o m , r u ty n y  1 odp o rn ośc i 
p s y c h ic z n e j, k tó re  zd ob yw a  się 
w  czasie sp o tk a ń  z le p szym i od 

:■ s ieb ie  te n is is ta m i.
N a u m o w ic z  ju ż  obecn ie  r e p r e ­

z e n tu je  d o b ry  te n is  o fe n s y w n y . 
Jego w szechstronność i  duża o d ­
porność w  m o m en ta ch  d e c y d u ją  - 
c y c h  o  z w y c ię s tw ie  pozw a la  p rz y ­
puszczać, że w y ro ś n ie  z n iego  
k la s y c z n y  p in g p o n g is ta . N a u m o - 
w tez  o czyw iśc ie  n ie  p o w in ie n  się 
zrażać, że w  s p o tka n ia ch  z n a ­
szym i z a w o d n ik a m i n ie  w y g ra ł 
a n i je d n e j p a r t i i ,  gdyż  z a rów n o  
K a d le c  ja k  i  K u c z k o  są ju ż  d o j­
rz a ły m i z a w o d n ik a m i i  m a ją  na 
sw y c h  k o n ta c h  w ie le  ce nn ych  
z w yc ię s tw .

O R osłan ie  m ogę p ow ie dz ie ć , że 
od 1952 ro k u  n ie  z ro b ił  postępów . 
W y d a je  m i się, że z a tra c ił  on  
k o n d y c ję  i  c iąg łość a ta k ó w “ .

A  co p o w ie c ie  o S zm id tów n ie?  
,,W  da lszym  c iągu  u w ażam  Ją 

*»  n a jw ię k s z y  ta le n t w ś ró d  w a -

& & R T
Czołoiuy pingpongista CSR 

Y yfan an © vsky
o polskich tenisistach stołowych

Zaczę ło  się o c z y w iś c ie  o d  W a r­
szaw y, k tó rą  V y h n a n o v s k y  w i  -  
d z ia ł j u t  w  1952 ro k u . „B a rd z o  
się z m ie n iła  wasza s to lic a “  — p o ­
w ie d z ia ł d o s k o n a ły  p in g p o n g is ta .

Czy w id o c z n y  Jest d la  w as 
w z ro s t poz iom u  g ry  u naszych  
te n is is tó w  s to łow ychT

V y h n a n o v s k y  z a m y ś lił s ię  na 
m o m e n t i  m ó w i: „T a k ,  a le  m y ­
ś la łe m , te  z ro b il iś c ie  w ię ksze  po­
s tę p y  od ro k u  1952. Co p ra w d a

Incyden t  g ra n iczn y  pom iędzy Egiptem i Izrae lem

Zniszczenia powstałe wsku 
tek walk grupy żołnierzy 
izraelskich z żołnierzami 
egipskimi przebywającymi 
na obozie na północny 

wschód od Gazy.

Foto: CAF

wzajemnej.
„Porównanie tekstów paktu 

francusko-radzieckiego i ukła­
dów paryskich — pisze „T ri- 
bune des Nations" — jasno do­
wodzi, że pozostają one w ra­
żącej sprzeczności".

Rozmach ruchu protestacyj­
nego przeciwko uzbrajaniu od­
wetowców zachodnio-niemlec- 
kich wywołuje zamieszanie 
wśród zwolenników układów 
paryskich, którzy uciekają się 
do pogróżek i szantażu, by 
wpłynąć na wahających się 
członków Rady Republiki.

PARYŻ. Prasa donosi, że w 
środę wieczorem ma odbyć się 
w komisji spraw zagranicznych 
Rady Republiki głosowanie nad 
układami paryskimi.

Czwarta rakieta CSR — Vyh‘  
nanovsky

szych  te n is is tę * , sle i <m> wy­
d a je  m i s ię, n ie  z ro b ił*  poetę -  
p ów . J a k ich  n a le g a ło b y  się po 
n ie j spodziew ać. S z m id tń w n a  gra 
o d w a in le , n ie k ie d y  n a w e t n ie ­
p o trz e b n ie  sza rżu je , a le  ro b i też 
dużo p ro s ty c h , s z k o ln y c h  btę - 
h ćw . Szkoda, że n ie  p ra c u je  ons 
nad  p rz y s w o je n ie m  sob ie  ude rze ­
n ia  z bekhem du, co c z y n i je j  grę 
je d n o s tro n n ą , o g ó ln ie  — na  p o d ­
s ta w ie  tego co w id z ia łe m  — w a­
sze z a w o d n ic z k i atabo a ta k u je , *  
p u n k ty  w o la  zb ie ra ć  * błędów 
p rz e c iw n ic z e k ".

R ozm aw iał
/. K.

Po sportowej niedzieli

ATTLBE: Churchill 
nie (lecenia postępów 

nauki w ZSRR
LONDYN. Dnia 14 bm. Izb» 

Gmin przystąpiła do debaty 
nad wnioskiem opozycji labou- 
rzystowskiej, wyrażającym vo- 
t u m  n ie u fn o ś c i  r z ą d o w i C h u r ­
c h i l l a  z a  to ,  że  „ n i c  d o p r o w a ­
dził do rozmów wielkich mo­
carstw na najwyższym szcze­
blu". Wniosek labourzystów do­
maga się równocześnie przyję­
cia uchwały, wzywającej rząd 
do rokowań ze Związkiem Ra­
dzieckim w sprawie rozbroje­
nia i produkcji broni jądrowej.

Wniosek labourzystów uza­
sadnia! przywódca Labour Par­
ty Clement Attiee. Oświadczył 
on m. in., że premier Churchill 
dopuścił się błędu w swoich obli­
czeniach na temat produkcji 
broni jądrowej w ZSRR. „Uwa­
żam — stwierdził Attiee — że 
Churchill nie docenia postępów 
nauki w Związku Radzieckim",

POZNAN. w czasie to w a rz y ­
sk ieg o  sp o tk a n ia  le k k o a tle ty c z n e ­
go zespo łów  S ta r tu : P oznan ia  i 

i: Szczecina sz ta fe ta  m ęska  Szcze- 
| o lna  4x800 m  p o b iła  re k o rd  P o l­

ak i w  h a ll u z y s k u ją c  3:49,2 m in . 
P o p rze d n i re k o rd  (9.08,8) na le ża ł 

: od  1938 r. do  s z ta fe ty  b. W a r ty  
(P oznań).

I  L IG A  K O S Z Y K Ó W K I 
W A R S Z A W A . N ie d z ie ln e  ro z - 

[■, g r y w k i  o  m is trz o s tw o  I  l ig i  k o -  
a z y k ó w k l m ę żczyzn  n ie  p rz y n io ­
s ły  p o ra że k  k a n d y d a to m  do m l-  

,: e trzo w sk ie g o  ty tu łu .  J e d y n ie  p o -

Kto zdobędzie 
mistrzostwo ZSRR 

w szachach
M O S K W A . D o  zakończen i«  f i ­

n a ło w y c h  ro z g ry w e k  X X I I  sza­
c h o w y c h  m is trz o s tw  ZS R R  pozo­
s ta ła  Już ty lk o  je d n a  ru n d a  oraz 
e w e n tu a ln e  d o g ry w k i z te j ru n -  
dy . P rz o d o w n ik o w i tu r n ie ju  — 
a rc y m is trz o w l H e lle ro w i (12 p k t.)  
w  z d o b y c iu  ty tu łu  m is trz o w s k ie ­
go zagroz ić  m oże Już ty lk o  
trz e c h  szach is tów . Są to : m is trz  
św ia ta  B o tw ln n lk  1 a rc y m is trz  
S m ys ło w  (po 11,5 p k t.)  o raz  m ło ­
d y  m is trz  m ię d z y n a ro d o w y  
S passk l (11 p k t.) .  Po 10,5 p k t.  
m a ją : I l iw lc k i ,  P e tro s ja n  1 T a j-  

; m a n o w .
W  d o g ry w k a c h  z 17 1 18 ru n d y  

S m y s lo w  u zn a ł się za p o k o n a n e ­
go w  o d ło żo ne j g rze  z I l tw ic k im .  
N ie  w z n a w ia ją c  g ry  F u rm a n  pod ­
d a ł p a r t ię  z K a n em , a w  sp o tka - 

1 n ia c h  K o to w  — K e re s  i  A w e r -  
bach — B o r is e n k o  p a r tn e rz y  zgo­
d z il i  s ię na  re m is .

W  d o g ry w a n y c h  p a r t ia c h  B o t-  
w im n ik  w y g ra ł z K o rc z n o je m  i 
z re m is o w a ł z L is i cyn ę  m, T a j m a ­
n o w  p o k o n a ł S im ag in a , B o ris e n k o  
— Spasskiego, K o to w  — L i-  
e icyna , a A n to s z in  — B zczerba- 
ko w a .

znańska  S ta l w  w a lc e  o  potno«*»* 
n ie  w  lid z e  » p ra w iła  n iespodz ian ­
kę w y g ry w a ją c  z p ią ty m  w  ta ­
b e li — K o le ja rz e m  W arszaw»
74:65 (33:27).

Pozosta łe w y n ik i :
A Z S  T o ru ń  — G w a rd ia  K r» -  

k ó w  65:67 (33:37).
A Z S  P W  W arszaw a — W łó k ­

n ia rz  Ł ód ź  67:53 (34:21).
S p a rta  G dańsk — C W K S  W» 

szawa 38:41 (16:22).
K o le ja rz  P oznań — 8 pajrta  K ra ­

k ó w  86:56 (45:29),
P rz o d o w n ik ie m  Jest n a d a l 

z n a ń s k l K o le ja rz  13:3 p k t .  p rzed  
C W K S  W arszaw a — 13:3 p k t.  * 
A ZS  P W  W arszaw a 12:4 p k t.

L IG A  K O S Z Y K Ó W K I K O B IE *

W A R S Z A W A . N ie d z ie ln e  «I*1* ' 
k a n ia  l ig o w y c h  d ru ż y n  ko s z y ' 
k ó w k i k o b ie t  p rz y n io s ły  re ru l-
ta ty :

K o le ja rz  P oznań  — G w a rb  * 
K ra k ó w  43:25 (23:13).

A Z S  W ro c ła w  — K o le ja rz  W *r '  
szawa 44:54 (16:25).

C W K S  K ra k ó w  — G w a rd ia  
znań  55:40 (31:22).

S pa rta  W arszaw a — S p a rta  -  ' 
l in o g ró d  49:31 (13:18).

W łó k n ia rz  Ł ód ź  — A Z S  A '  
W arszaw a 33:71 ,20-3*1 „ t

n a d a l A z s - A w r ^ f f i ,  -  
13-0 p k t.  p rz e d  K o le ja rz e m  Po­
znań  — 11:3 p k t .  i  C W K S  
k ó w  — 11:3. y
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I  L IG A  Z A P A Ś N IC Z A
W A R S Z A W A . W  n ie d z ie lę  

poczę ły  się s p o tk a n ia  o  mdstr^T 
s t\yo  I  l ig i  zapaśn icze j, w  
ry c h  u zy s k a n o  n as tę pu jące  w* 
n ik ł :

I  G R U P A  .i
S ta l N o w y  B y to m  — B u d o w l i  

W arsza\va  3:5.
G w a rd ia  W arszaw » — W ł ^

n ia rz  B oguszów  5:3.
U n ia  S w arzęc — A Z S  W al*®*”  

w a  4:4.
I I  G R U P A  , ,

K o le ja rz  Poznań —
S zczecin 5:3.

C W K S  W arszaw a — S ta l P«M* 
w ag  W ro c ła w  6:2.

G w a rd ia  K ra k ó w  — G ó n u *
B ta lln o g ró d  4:4.

D R O G Ą  Ś W I A T Ł Ą . . .
Trochę zwierzeń, czyli czerni nie lubię wysokich poziomów? •  Dlaczego Asłan —  to Turcja?

•  Wspomnienie o Ethen •  Trochę refleksji.
IE lubię wysokości. Już w góry, gdzie droga jest, no... jak-
Polsce byłem zdania, że 
znacznie pożyteczniejszą 

rzeczą jest oglądanie Zawrratu 
ze środka Zakopanego niż śro­
dka Zakopanego ze szczytu Za­
wratu. Do i co ciekawego na 
takim górzysku? Raz w życiu

by tu powiedzieć, trochę stro­
ma. I popatrzył nieco podej­
rzliwie na mnie. A Asłan wręcz 
prowokacyjnie wyśmiewał ja­
kiegoś zagranicznego dziennika­
rza, który na tych wysokoś­
ciach ze strachu po prostu do-

mnie namówili, żebym wyszedł j stawał torsji. Nie pozostało mi
na Zawrat i na inne takie wy­
sokie poziomy. Niby że pięk­
ny widok. Przesiedziałem oko­
ło godziny na oblodzonym zbo­
czu, dopóki przyjaciel nie wy­
rąbał stopni ze śniegu, kilka 
razy zjeżdżałem na brzuchu z 
przymkniętymi oczami w dół.

nic innego jak przyjąwszy po­
stawę honorowego przewodni­
czącego Towarzystwa Tatrzań­
skiego, z pogardą wyrazić się 
o dziennikarzach, którzy na ja­
kichś tam głupich kilku tysią­
cach nad poziomem morza tra­
cą panowanie nad żołądkiem 

obdarłem łokcie i kolana do j \ jechać.
krwi i kiedji za tę cenę wla- j pojechaliśmy. Z Tirany ru- 
złem na szczyt, miaiem abso- | szyliśmy szosą w kierunku 
lutnie dość wszystkich wido- j oiirres. Celem był budująca 
ków. 1 i się dolinie rzeki Mati ol-

Cukier, którym z miną ta- i brzymia elektrownia wodna, 
ternika częstował mnie przyja- J siedziało nas w aucie czte- 
ciel, miał smak soli. głośne za- j rech. Anton Kucali — młody 
chwyty nad rozległymi wido- i artysta grafik, który świeżo 
kami napawały obrzydzeniem, i wrócił ze studiów w Bułgarii, 
a za jedyną piękną cechę wi- wspomniany już Banushi, Ata-
dzianego z góry Zakopanego u- 
ważałem tę, że można tam 
mieszkać i na żadne góry nie

nas — młody oficer, no i Asłan 
śmiejący się, bądź kłócący się 
na zmianę z niskim zadzierzys-

wychodzić, co sobie święcie tym Atańasem. Asłan zresztą 
zresztą przyrzekłem. Muszę, czy j kiedy nie śpiewał i nie kłócił 
co■ \ się, z dużą satysfakcją obtrą-

Trochę się, rzecz prosta, biał każdego napotkanego na
wstydziłem tej, nazwijmy de­
likatnie. niechęci do przebywa­
nia na szczytach, ale od czasu 
gdy Meissner napisał, że ilek­
roć patrzy z wieży kościelnej 
to mu się w głowie kręci, uspo­
koiłem własne sumienie. Może 
się kręcić Meissnerowi choć to 
były lotnik, może i mnie...

szosie osobnika. A mijaliśmy 
ich sporo. Co kilka kroków szli 
wysocy górale w białych fe­
zach na głowie i w czarnych

no „sześćdziesiątkom" 1 powę­
drowało do muzeów, w Alba­
nii jest jeszcze w powszechnym 
użyciu. Uderza jeszcze jedna 
rzecz. Oto duża ilość mijanych 
górali niesie ze sobą karabiny. 
Małomówni, okręceni w burki 
pasterze kroczący na czele k il­
kutysięcznych stad owiec, sta­
rzy kusztykający nieraz obok 
objuczonego osła chłopi z pod­
górskich wsi niosą z fantazją 
karabinki kawaleryjskie, długie 
luśnie, pamiętające chyba bitf 
wę pod Szypką, urżnięte włos­
kie karabiny strzelców wybo­
rowych. Jakich tam jeszcze nie 
noszą?...

— Nasz naród lubi broń — 
mówił mi w Korczy gdy go o to 
pytałem sekretarz okręgowego 
komitetu Partii. Przez setki lat 
przydawała się w walkach 
przeciw Turkom, Włochom, 
Niemcom, którzy tu do nas leź­
li. No, i przydaje się jeszcze nie­
raz i dzisiaj, o czym przekonu­
ją się znakomicie dywersanci, 
gdy usiłują przeleźć przez gra­
nicę. Nasi chłopi celnie strze- 
iają.

Szosa wkręca się korkocią­
giem w zbocze góry. No, z tej 
wysokości można jeszcze po­
dziwiać ładne widoki. Matę bły­
szczące bielą miasteczka wśród 
intensywnie zielonych drzew 
oliwkowych, wyglądają jak ja­
skółcze gniazda. Wyniośle wzno-

samodzialach, smagłe dziewczę- szą się nad tymi jaskółczymi
ta z dzbanami na głowach, 
zakutane w czarnych Zawojach 
staruszki, uginające się pod 
brzemieniem gałęzi, błyszczące

No ale kto w Albanii czytał \ ozdobami dziewczęta z połud-
Meissnera? W każdym razie 
ani Banushi, albański poeta, 
który nas często odwiedza, ani 
Asłan, smagły i wiecznie roze­
śmiany szofer — na pewno nie 
czytali. Banushi więc powie­
dział, że pojedziemy wysoko w

nia Albanii w szerokich szara' 
warach i malowniczo udrapo- 
wanych chustkach na ramio­
nach. Stroje jak w epoce Skan- 
derbega. Samodziały, ozdoby, 
cekiny, pasy, burki — to wszy­
stko co u nas ustąpiło już daw-

gniazdami mury monasteru,
— Patrz, patrz, — widzisz 

ten monaster? Asłan z ożywie­
niem pokazuje na wyniosłą bu­
dowę. — Mówią, że cudów nie 
ma... A popatrz... W jednej wsi 
ktoś zwariował. Zawieźli go do 
monasteru i zamknęli go na 
trzy dni w jednej z cel. I co 
ty powiesz na to shokut? (to­
warzyszu). Wyzdrowiał po tych 
trzech dniach jak ręką odjął.

Coś w tym jest — cmoknął w 
zamyśleniu.

Anton i Sandru uśmiechają 
się pod wąsem. Nie mówią jed­
nak nic... Atanas jednak śmie­
je się głośno, wzgardliwie, aż 
mu oczy łzami zachodzą:

— Aleś ty głupi Asłan, strach 
jaki głupi...

Asłan przerywa cmokanie.
— Możesz nie uderzyć, czy ja 

ci każę? — z pobożną wynio­
słością patrzy na Atanasa.

— Ciebie by tam — turlając 
się ze śmiechu mówi Atanas — 
zamknąć na trzy dni. Jakbyś 
zmądrzał, to bym w cuda u- 
wierzyl. A ty jesteś zupełnie 
Turcja...

To jest wielka obraza. Są w 
Albanii górskie wsie, gdzie 
jeszcze nie ma kominów i wsie 
gdzie chłopi orzą już trakto­
rem. Rozmawiałem z dziew­
czętami studiującymi na Uni­
wersytecie i  z dziewczętami, 
które osłaniają twarz czarcza- 
fem. Wszędzie jednak słowo 
„Turcja" w odniesieniu do ko­
goś oznacza tak tępego zaco­
fańca, że mu święty boże nie 
pomoże... Toteż Asłan obrażo­
ny odsuwa się od wesołego o- 
ficera, pochyla się w milczeniu 
nad kierownicą i na wszelkie 
przyjazne poklepywanie, pod­
śpiewywanie w oczekiwaniu na 
wtór odpowiada niechętnym 
milczeniem.

Milczymy zresztą wszyscy 
przez chwilę.

Nasz samochód na tej wyso­
kości kaszle, sapie jak ciężko 
spracowany człowiek. A to ci 
droga... Wystarczy kątem oka 
rzucić na prawo, by stwier­
dzić, że ^edziemy niemal kra­
wędzią niczym nie zabezpie­
czoną, a tam na dole ziejące 
chłodem nadstrzępione skaiy,, z 
piekła rodem wykroty... Nazy­
wa się to szosa... Z czułością

myślę o najgorszej białostoc­
kiej szosie, która ma tę wyż­
szość, że z niej się nigdzie nie 
spada.

Asłan przerywa milczenie, 
gestykuluje żywo, pokazuje na 
milczący granitowy masyw. — 
Później ci przetłumaczę — u- 
spokaja Anton — na razie 
patrz na dół.

Patrzże sobie sam... Usłużna 
pamięć przywołuje wprawdzie 
różne widziane kiedyś głupawe 
obrazy z amerykańskich f i l­
mów, kiedy to spadający w 
przepaść samochód w ostatniej 
chwili zatrzymywał się tylnymi 
kołami o jakiś wykrot i nie 
spadał. Boże, co za błazeń­
stwo... Czego właściwie Asła- 
nowi tak się na oglądanie 
wzięło?... Czyżby czekał, aż 
mnie chwycą torsje... Nie lu­
bię wysokości psiakrew!

A Ethem nie miał pod noga­
mi szosy, nie .„wspominał pew­
nie cudownych scen z filmów. 
Miał tylko linę, którą był przy­
wiązany i w sercu widok pięk­
niejszy, który przemagal strach, 
jaki napawać musi człowieka, 
gdy patrzy o kilka tysięcy me­
trów w dół.

O nim to gestykulując opo­
wiadał Asłan. Ethem był zwy­
kłym robotnikiem — jednym z 
siedmiu tysięcy chłopców, któ­
rzy ochotniczo przyszli tu na 
te pustkowia, by. niedostępne 
granity gór przeciąć drogą. Sie­
dem tysięcy studentów z Tira­
ny i pastuchów z Alp albań­
skich, młodych żołnierzy i o- 
krytych źle wyprawionymi skó­
rami chłopów, którzy nie u- 
mieli czytać. Ale każdy z nich 
słyszał przed swoją decyzją czy 
to na masówce szkolnej czy na 
wiejskim mittingu ochrypłych 
agitatorów, którzy mówili: W 
Albanii musi być światło. Jeśli 
zbudujecie elektrownię — bę­
dzie światło. Będzie elektrow­
nia, jeśli przebijecie do niej 
drogę przez góry. Innej drogi 
do rzeki Mati — nie ma, Sami 
wiecie, że nie ma, tylko przez 
góry...

Wtedy najdzielniejsi sformo­
wali ochotniczą „brygadę or­
łów", owijali się linami, za­
tykali za pas ładunki dynami­
tu i na kilkuset metrowej wy-

skał kilofami wolę partii: mu­
si być droga do światła. -

Tak się też i do dziś nazywa 
ten, zębami, pazurami wydrapa- 
ny górom 27-kilometrowy od­
cinek szosy: droga światła.

Szeroka na kilka metrów za­
sypywana piaskiem i odłam­
kami skai, podmywana przez 
zdradliwe strumienie — szosa. 
Ale przecież jest. Jeżdżą nią 
samochody, choć i  trudem mo­
gą się minąć.

To tu. Auto hamuję, twarze 
poważnieją. Czy liny nie wy­
trzymały ciężaru chłopca? Czy 
zgrabiałe na górskim chłodzie 
dłonie odmówiły posłuszeń­
stwa? Nie wiadomo. Dość, że 
podczas pracy, podczas tw *Y  
dego boju roztrzaskał pierś^fc 
skały szeregowy żołnierz wiel­
kiej sprawy. Zimno wieje od 
posępnego granitu.

Jego imieniem nazwano śwlet 
llcę w miejscu budowy. Świetli­
ca znajduje się obok stołówki. 
Do stołówki tej, zbudowanej z 
prymitywnych odłamków drze­
wa i skał, przychodzili surowi 
obłoceni i w podartych ubra­
niach ludzie, siadali przy pry­
mitywnych stołach i patrząc 
przez okno na dolinę złej i 
nieprzystępnej rzeki Mati po­
pija li drobnymi łykami rakiję. 
Wydawali się być bardzo zmę­
czeni.

Patrzę w  ślad za ich wzro­
kiem i ja przez okno. Nie chce 
mi się notować cyfr, które po­
daje inżynier, milionów kilo­
watów energii, jaką wyzwoli 
zbudowanie elektrowni, pro­
centu wyrwanych analfabetyz­
mowi robotników, ilości kur­
sów czy koncertów. To przecież 
jasne, tak musi być. Z budową 
rosną ludzie — boże, jaki to 
wyświechtany zwrot. Nie biorę 
udziału w kłótni między Banu- 
sht a sekretarzem miejscowej 
organizacji partyjnej, który 
grzmi na poetów i literatów, 
że nie przyjeżdżają do robotni­
ków... (,,A u nas Aki Kallshi 
i bez was pisze wiersze, choć 
szofer...“ ). Pogodzą się pewni« 
sami.

Patrzę na wijącą się w  dole 
srebrem Mati i rozrzuconą u

Puisa (kurczątko) rymował dla 
dowcipu Aleksander. Ach ty 
kurczątko... A rzeka spod stóp 
tego kurczątka porwała nieda­
wno tamę — owoc krwawych 
trudów i trzeba ją zbudować 
od nowa. Cóżeś to mówił Asłan 
o tych cudach w monasterze? 
Chodźże lepiej bliżej okna.., 
Ethem, który przebijając drogę 
do światła dla swojego ludu 
roztrzaskał pierś o skały, nie 
miał chyba więcej lat niż twoi 
synowie? Opowiedzże o nim 
Asłan... Chodźże jeszcze bliżej.« 
Powiedz co krzyczą schrypnię­
tymi głosami ci chłopcy, brną­
cy w rzadkim rozchlapanym 
błocie... — Że — powiadasz — 
sztandar przechodni zdobyli? Za 
to zwykła rzecz — na tej budo­
wie, że jakaś brygada zdobywa 
sztandar? Ale popatrz Asłan, 
jaki jest wypłowiały ten sztan­
dar czerwony...

Pewnie był długo na wiet­
rze, Z ludźmi.

J E R Z Y  W IŚ N IO W S K I

Elektrownia Im. Enwera w 
grudniu 1954 r. ^

Ochotnik s „brygady or­
łów" przy pracy

Komitet
Organizacyjny

I I  M IS M
otrzymał

dalsze zgłoszenia
W A R S Z A W A . K o m ite t  O r-  

g a n iz a c y jn y  I I  M ię d z y n a ro d o ­
w y c h  Ig rz y s k  S p o rto w y c h  
o trz y m a ł dalsze n ie o fic ja ln e  
zg łoszen ia  do  Ig rzysk.. B e l­
g ijs k a  F e d e ra c ja  Y a c h tin g o ­
w a p rz y s ła ła  zg łoszen ie  sw o ­
je g o  z a w o d n tk a  — P h ilip p e  
E u th o o e n  (s ta r to w a i będzie  
na  iliz g a c z u  k a t.  350 cm ).

N adszed ł ta k ie  Ust z Au­
s t ra l i i ,  to k tó ry m  zapow iada  
s w ó j p rzy jazd , d o  W arszaw y  
9 le k k o a tle tó w : B a r r y  DO~ 
n a th  (k u la ), D o n  B renen  
(p ło tk i) ,  A la n  R u th e rfo rd  
( t ró js k o k ) ,  C o lin  
(sko k  w z w y i) ,  R obb ie  M or 
g a n -M o rr is , A le k s  H enderson  
i  G e o ff F le m in g  (ś re dn io ay  
s tansow cy) o raz  Leo
f ie ld  i  K e ith  O lle re n sh o j
(d łu g o d ys ta n so w cy )  .

P o n a d to  w p ły n ę ły  
7?ia od  L e k k o a tle ty c z n e j 
d e ra c jt  L u k s e m b u rg a , Ł u c z m ' 
cze j i  K o la rs k ie j B e lg i i,  T e“[ 
n isa  S to ło w e g o  S z w e c ji, KO' 
s z y k ó w k i S z w a jc a r ii, 
ty c z n e j F in la n d ii i  P i łk i  N o * ' 
n e j D a n ii.

sokości wystukiwali w granicie 1 jej stóp wioskę Ulsa. Ulsa-
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